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DRUGA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

J ekcja

z I Listu 
św. Jana Apostola (3, 13—18)

Najmilsi: Nie dziwcie się, 
jeśli was świat nienawidzi. 
My wiemy, żeśmy przeszli 
ze śmierci do życia, bo miłu
jemy braci. Kto nie miłuje 
brata swego, mordercą jest. A 
wiecie, że żaden morderca nie 
ma w sobie żywota wieczne
go. Przez to poznaliśmy m i
łość Boga, że oddał za nas 
życie swoje i my winniśmy 
życie oddać za braci. Kto by 
miał majętność tego świata, 
a widziałby brata swego w  
potrzebie i zamknął przed 
nim serce swoje — jakże mo
że w  nim przebywać miłość 
Boża? Synaczkowie moi! Nie 
miłujmy słowem ani języ
kiem, ale czynem i prawdą.

(WANGEUA

według 
św. Łukasza (14, 16—24)

Onego czasu: Powiedział
Jezus faryzeuszom tę przypo
wieść: Człowiek pewien zgo
tował wieczerzę w ielką i w e
zwał wielu. I posłał sługę 
swego w godzinę wieczerzy, 
żeby przyszli, bo już wszystko 
gotowe. I poczęli się wszyscy 
społem wymawiać. Kupiłem  
wieś i koniecznie muszę 
pójść, a obejrzeć ją: proszę 
cię, miej mię za wymówione
go. A drugi rzekł: Kupiłem  
pięć par wołów i idę je pró
bować: proszę cię, miej mię 
za wymówionego. A inny po
wiedział: Żonę pojąłem, a
przeto nie mogę przyjść. I 
wróciwszy ów sługa oznaj
mił to panu swemu. Wtedy 
rozgniewany gospodarz rzekł 
do sługi sw ego: Wynijdź ry
chło na ulicę i na drogi m iej
skie, a ubogich i ułomnych, 
i chromych, i ślepych wpro
wadź tu. I rzeki sługa: Panie, 
stało się, jak rozkazałeś, a 
jeszcze jest miejsce. I rzekł 
pan do sługi. Wynijdź na dro
gi i opłotki, a przymuszaj 
do wejścia, aby dom mógł być 
zapełniony. A powiadam  
wam, że żaden z owych m ę
żów, którzy byli zaproszeni, 
nie zakosztuje wieczerzy mo
jej.

Tematem poprzedniej homilii była boska 
władza Chrystusa nad nędzą ludzkiego ser
ca. Moc tę okazał Zbawiciel w Kafamaum. 
Gdy Jezus otoczony tłumem słuchaczy nau
czał w domu teściowej Szymona, pewni lu
dzie przekonani o cudownej sile Nauczycie
la z Nazaretu przynieśli na noszach swego 
sparaliżowanego krewniaka w nadziei, że 
Chrystus ulituje się nad nim i uzdrowi go. 
Nie mogli jednak przecisnąć się do izby, 
gdzie siedział Nauczyciel. Ale to ich nie znie
chęciło. Z boku domu znajdowały się schody 
wiodące na płaski dach. Przez otwór uczy
niony w powale, spuścili chorego na noszach 
prosto pod nogi Chrystusa. Jezus docenił 
wiarę i roztropność umysłu uczynnych kre
wniaków chorego. Przeniknął też pełne ża
lu, skruchy, i nadziei serce leżącego u Jego 
stóp paralityka. Prośba słowna była niepo
trzebna. Wyrażały ją oczy nieszczęsnego pa
ralityka. On zapewne nie mógł prosić ina
czej. Wszyscy też znali treść prośby. Nie 
dziwimy się więc, że reakcja Zbawiciela 
wywołała powszechne zdumienie: „Ufaj sy
nu, odpuszczają ci się grzechy twoje!” 

Wszyscy czekali na cudowne uzdrowienie 
ciała, a tymczasem Jezus mówi o uzdrowie
niu duszy! O oczyszczeniu jej z grzechów. 
Nikt nie kwestionuje, że takie oczyszczenie 
jest potrzebne, ale niektórzy posądzają

człowiekowi. Gdyby udało się tak jasno usta
wić na antypodach rozdzielone dobro i zło, 
nikt nie wybrałby zła! Taka klarowność mo
ralna nastąpi prawdopodobnie dopiero na 
sądzie ostatecznym. Wieki, które upłynęły od 
uzdrowienia sparaliżowanego mieszkańca 
Kafarnaum, nie wskazują na to, że ludzie — 
powiedzmy dokładniej — chrześcijanie, są 
dziś bardziej wyczuleni na nędzę moralną 
niż świadkowie cudów w domu teściowej 
apostoła Piotra. Jak wtedy tak i dziś częś
ciej składają ręce do modlitwy o dary do
czesne, materialne niż o łaskę uświęcającą i 
czystość serca. Za zdrowiem ciała przemie
rzyć potrafią wielkie odległości, ale po zdro
wie duszy nie pofatygują się nawet raz na 
rok do pobliskiego kościoła, by usłyszeć od 
Chrystusa: „Synu, odpuszczają ci się grze
chy twoje!”.

Obecni przy absolucji, jaką otrzymał spa
raliżowany, bardziej niż my dziś byli prze
konani, że wiele nieszczęść fizycznych po
wodują grzechy. Wszelkie przewlekłe choro
by i kalectwo uważali po prostu jako karę 
niebios za popełnione przewinienia. Dowód 
na to daje Biblia. Gdy Chrystus zwrócił 
uwagę na człowieka ślepego od urodzenia, 
otrzymał pytanie: „Kto zgrzeszył, niewido
my, czy rodzice jego, że przyszedł na świat 
ślepy?”. Zbawiciel musiał tłumaczyć, że nie

„Co jest łatw iej powiedzieć”
Chrystusa o bluźnierstwo. „Przywłaszcza 
sobie władzę ten Nauczyciel, jaką dysponu
je jedynie Bóg” — myślą. Jezus zna te my
śli. Ma żal do tych ludzi, że nie potrafią 
kojarzyć faktów. Przecież już przynajmniej 
słyszeli o cudach Chrystusa. A cudów też nie 
może czynić zwykły człowiek. Cud we
wnętrzny, niewidzialny, przypieczętuje Je
zus cudem uzdrowienia ciała: „Abyście wie
dzieli, że Syn Człowieczy ma moc na ziemi 
odpuszczenia grzechów — powiada sparali
żowanemu: Wstań, weź nosze i idź do do
mu!” Chory wstał na oczach wszystkich od
zyskując zdrowie i siły, zabrał nosze i wy
szedł. Cudowne uzdrowienie ciała przypie
czętowało boską moc Mesjasza nad sferą du
cha ludzkiego, gdzie rodzi się wszelakie do
bro i zło, za które człowiek ponosi odpowie
dzialność.

Czemu wracam do omówionego już wyda
rzenia? Tuż po przekazaniu do Redakcji wy
żej streszczonej homilii, otrzymałem list od 
przyjaciela, sygnalizujący i podpowiadający 
problemy moralne i psychologiczne występu
jące bardzo wyraźnie w omawianej relacji 
św. Marka, których nie uwzględniłem w  po
przedniej homilii. Autor listu często rozmy
śla nad sprawami wiary, a owocami dzieli 
się ustnie lub na piśmie z braćmi w Chrys
tusie. We wspomnianym . liście boleje (nie 
pierwszy raz) nad rozbiciem chrześcijaństwa. 
Modli się nieustannie o zjednoczenie wy
znawców Chrystusa i szuka dróg przyspie
szających upragniony moment jedności: 
„Chrześcijaństwo musi wrócić do wieków 
sprzed podziału. W przyszłości będą tylko i 
wyłącznie alternatywy: dobro — zło; praw
da — fałsz; Bóg — szatan” .

Ten światły człowiek doskonale wie, że 
te alternatywy występują od zarania dzie
jów ludzkości, ale chciałby ułatwić wybór

wszystkie ułomności, którym podlegamy są 
spwodowane przez grzech. Dzisiaj nawe. 
ewidentne skutki ludzkich grzechów próbuje 
się usprawiedliwiać lub tłumaczyć innymi 
niż moralne przyczynami. Jest wielu ludzi 
noszących miano chrześcijan, którzy do czy
stości moralnej nie przywiązują żadnej wagi, 
tak jakby grzech nie istniał lub stanowił 
problem wyłącznie dla słabych jednostek.

Tego typu nieczułym na brud duchowy 
ludziom wiele pożytku przyniesie zatrzyma
nie się przy łożu paralityka na dłużej i wni
kliwe przeanalizowanie tak kapitalnie opisa
nej sceny uzdrowienia. Róbmy to wielokrot
nie. Powinniśmy bowiem znać całą prawdę
o grzechu. Umieć sprawiedliwie oceniać włas
ne postępowanie i jeśli się przekonamy, że 
zło paraliżuje nasze serca, zamienia je w gła
zy nieczułe na ból ludzi i krzywdę wyrzą
dzaną Stwórcy, szybko biegnijmy do Syna 
Człowieczego, bo tylko On ma prawo na zie
mi odpuszczania grzechów. Niech nas nie 
usypia łatwość otrzymania rozgrzeszenia. 
Dziś bowiem tych, którzy dostali władzę roz
grzeszania jest wielu. I to bywa niekiedy 
przyczyną lekceważenia, czy raczej traktowa
nia z mniejszym szacunkiem spowiedzi świę
tej.

Św. Marek w omawianym wydarzeniu 
wspaniale ujął cień ironii, jakim ukarał Zba
wiciel posądzających Go o bluźnierstwo: 
„Czemu tak myślicie? Co jest łatwiej, po
wiedzieć sparaliżowanemu: Odpuszczają ci
się grzechy twoje, czy też: Wstań, weź no
sze swoje i idź?” Powiedzieć jest łatwo, ale 
z wykonaniem trudniej. Tyle razy próbowa
liśmy powstać przyciśnięci ciężarem grze
chów, postanawialiśmy poprawę. I co? Nie 
wychodziło i nie wychodzi. Trzeba iść do 
Jezusa. Iść z wiarą.

Ks. A.B.

N u m e r  o d d a n o  do  s k ła d u  Z m a ja  1988 r.



O s ta tn ia  W ie cze rza  — (1659—1664)
F r a n c is z e k  L e k s z y c k i

w ioną o rzeczywistej obecności 
Chrystusa w  tym  Sakram encie 
oraz o jego skutkach. Mniej n a 
tom iast rozpowszechniona jest 
nauka T radycji w tej m aterii. 
Uważam więc za wskazane 
przypom nieć (w zw iązku z przy
padającą w  tych dniach uroczy
stością Bożego Ciała), co o 
Eucharystii p isali O jcowie Koś
cioła. Jednak  ich św iadectw a w 
tym  względzie są tak  liczne, że 
w opracow aniu m niejszym  ogra
niczę się tylko do niektórych 
pisarzy kościelnych pierwszych 
pięciu w ieków  chrześcijaństw a.

I tak  Ignacy Antiocheński 
(t ok. 110 r.) pisząc o doketach, 
stw ierdza: „W strzym ują się od 
(przyjmowania) Eucharystii, bo 
nie w yznają, że Eucharystia jest 
ciałem  Zbawcy naszego Jezusa 
Chrystusa, tym  k tó re  za nasze 
grzechy cierpiało i k tó re  Ojciec 
w swej łaskawości wskrzesił" 
(List do Sm yrn. 7, 1). Zaś Ju s- 
styn m ęczennik (t ok. 165 r.) 
przypom ina, że Ciała Pańskiego 
nikom u nie wolno przyjm ować, 
„tylko wierzącem u, że nauka n a
sza jest p raw dziw a — bo nie 
zwykły chleb i zw ykły napój 
przyjm ujem y, lecz... jak  jes
teśmy pouczeni, że pokarm  ten, 
który przez m odlitw ę Jego 
(Chrystusa) słowa zaw ierającą, 
wśród dziękczynienia został po
święcony... i  jest ciałem  i k rw ią  
wcielonego Jezusa” (Apologia 
1, 66). W reszcie Ireneusz z Lio-

„Ciało (chrześcijan) jest żywio
n e  ciałem  i k rw ią Pana, by ta k 
że dusza Bogiem u ty ła’’ (O 
zm artw ychw st. ciała 8). W reszcie 
Cyprian (f 258 r.) męczennik, 
znany jako obrońca surow ej dys
cypliny kościelnej, oburza się na 
tych kapłanów , k tórzy upadłym  
w  w ierze pozw alają przyjm ować 
Eucharystię, zanim  należytą po
ku tą  zadośćuczynili za swój upa
dek. D aje tem u w yraz w  sło
w ach: „G w ałt zadaje się ciału 
C hrystusa i k rw i i ciężej grzeszą 
przeciw  P an u  rękam i i ustami, 
niż gdy się P an a  zaparli” (O 
upadłych 16). Z drugiej zaś stro 
ny każe kapłanom  w  w ypadku 
prześladow ania dopuszczać po
kutujących za upadek w w ie
rze  chrześcijan do Stołu P ań 
skiego. U zasadnia to w  słowach: 
„W jaki sposób uczymy ich i za
chęcamy, by za w yznaw anie 
im ienia P ana  krew  sw ą przela
li, jeśli im  m ającym  stoczyć tę 
w alkę odm ów im y krw i C hrystu
sa?” (List 57, 2).

Od IV w ieku  św iadectw a Oj
ców Kościoła o Eucharystii są 
n ie  tylko liczniejsze, ale rów 
nież jaśniejsze. I to zarówno u 
pisarzy kościelnych n a  Wscho
dzie, jak  i n a  Zachodzie.

I tak  A tanazy W ielki (t ok. 
373 r.) stw ierdza, że dzięki Eu
charystii „stajem y się ubóstw ie
ni, bo nie ciało człowieka, ale 
ciało Słowa (Syna Bożego) 
przyjm ujem y” (List do M aksyma 
2) N atom iast Grzegorz z Nyssy 
(t 394 r.) uczy jednoznacznie, że 
podczas konsekracji chleb prze-

Nauka Ojców Kościoła oJest powszechnie znanym fak
tem, że Eucharystia stanowi 
centrum liturgii katolickiej. Dla
tego nie będzie chyba przesady 
w stwierdzeniu, że jest ona jaś
niejącym i życiodajnym słoń
cem, wokół którego krążą wszy
stkie gwiazdy zdobiące firna- 
ment roku liturgicznego. Wszy
stkie bowiem tajemnice życia 
Chrystusa ześrodkowują się w 
tym ognisku, przez które „pa
miętnymi uczynił cuda swoje; 
łaskawy i litościwy.... Pan” (Ps 
111, 4). Sakrament ten — jak 
słusznie zauważają teologowie 
katoliccy — jest pomnikiem m ę
ki i śmierci Boga-Czlowieka 
oraz testamentem Jego niewy- 
slowionej, zbawczej ku nam m i
łości.

T ak trak tow ał Kościół Eucha
rystię  już w  czasach apostol
skich. Bowiem  członkowie gm i
ny  chrześcijańskiej w  Jerozoli
mie, „trw ali w  nauce apostol
skiej i w e wspólnocie, w  łam a
niu chleba i w m odlitw ach” (Dz.
2, 42). Nieco zaś dalej czytamy, 
że zachow ując niektóre zw ycza
je  starozakonne, wyznawcy 
C hrystusa „codziennie... jedno
myślnie uczęszczali do św iątyni, 
a łam iąc chleb po domach, 
przyjm ow ali pokarm  z weselem 
i w  prostocie serca” (Dz 2, 46). 
Gdzie indziej autor Dziejów 
Apostolskich — mówiąc o przy
byciu apostoła P aw ła do Troady, 
zaznacza jeszcze: „Pierwszego
dn ia po szabacie, zebraliśm y się 
n a  łam anie chleba” (Dz 20, 7). 
Należy tu ta j przypomnieć, że 
„łam aniem  chleba” (od łam ania 
postaci eucharystycznych przed 
ich spożyciem) nazyw ano w ów 
czas spraw ow anie Eucharystii. 
Przytoczone chociażby teksty  b i
b lijne są niekwestionowanym  
dowodem, że Sakram ent ten był

centralnym  punktem  liturgii 
chrześcijańskiej tego okresu. I 
tak  już pozostało aż do naszych 
czasów.

E ucharystia ustanow iona zo
sta ła  w  W ielki Czwartek. J e d 
nak w  przedzień pam iątki bo
lesnej męki i śm ierci Chrystusa, 
zajęły jest Kościół rozw ażaniem  
tej tajem nicy. Zew nętrzny ob 
chód tego w ydarzenia należało 
więc odłożyć n a  czas bardziej 
stosowny. Chodziło bowiem  o to, 
by rocznicy ustanow ienia S akra
m entu Ciała i K rw i Pańskiej 
dać odpow iednią opraw ę litu r
giczną, co. w  osta tn ie dni W iel
kiego Tygodnia było praktycznie 
niemożliwe. Toteż czyniąc za
dość potrzebie serc swoich w y
znawców, w prow adził Kościół 
zachodni w  pierw szy czw artek 
po zakończeniu czasu w ielka
nocnego — tak  popularną i dro
gą ludowi katolickiem u — uro
czystość Bożego Ciała. Święto to, 
obow iązujące od roku 1247 na 
teren ie dzisiejszej Belgii, w  d ru 
giej połowie X III w ieku rozsze
rzone zostało n a  cały Kościół za
chodni. T radycyjną dla tej uro
czystości procesję eucharystycz
n ą  dodano dopiero w  XV wieku.

* * *

W relacji czterech Ew angelis
tów oraz nauki apostoła Paw ła 
(w pierw szym  liście do K oryn
tian) znam y n a  ogół szczegóły 
dotyczące obietnicy ustanow ienia 
Eucharystii. Z tych sam ych źró
deł znana nam  jest nauka obja-

nu (t ok. 202 r.) ukazuje gnos- 
tykom ich niekonsekwencje. 
Uczą oni bowiem, że m ateria  
nie pochodzi od Boga-Stwórcy, 
lecz od jego w roga dem iurga, a 
przecież w ierzą, że „chleb nad 
którym  dzięki były czynione jest 
ciałem  P an a  i kielichem  krw i 
jego’1 (Przeciw  herez. 4, 18).
Chce przez to Ireneusz pow ie
dzieć, że gdyby dem iurg był
stw órcą m aterii, to jakżeby Bóg 
mógł chleb — tw ór swego w ro
ga — przem ienić w  ciało Syna 
swego? D rugą niekonsekw encją 
według nauki Ireneusza jest
fakt, że odrzucając zm artw ych
w stan ie ciał w ierzą, że ciała ich 
ożywione są ciałem  zm artw ych
wstałego Chrystusa, które jest
sam ym  życiem. Pisze bowiem : 
„W jaki sposób mogą mówić, że 
ciało... n ie  będzie uczestniczyć 
w życiu, które je s t żywione cia
łem  P ana i k rw ią  jego” (Tamże 
4, 18).

Ucząc o skutkach przyjm ow a
n ia  sakram entu  Eucharystii, 
k tóry — między innym i — za
pew nia nam  chw alebne zm ar
twychwstanie, Cyryl A leksan
dryjski (f 444 r.) tak  się w y ra 
ża: „Z pewnością zm artw ych
wstaniem y, ponieważ Chrystus 
przez ciało swoje jest w  nas. 
Jest bowiem rzeczą n iew iary
godną, a naw et niemożliwą, by 
Życie nie uczyniło żyjącymi tych, 
w  których się zna jdu je” (Kom 
do Ewang. Ja n a  6, 55). N ato
m iast pisarz kościelny T ertulian 
(t ok. 220 r.) — będący św iad
kiem  Tradycji Kościoła w  pół
nocnej Afryce — nadm ienia:

Eucharystii
m ieniony zostaje  w  ciało Chrys
tusa. Pisze bowiem: „Wierzymy, 
że chleb, słowem P ana  pośw ię
cony, przem ienia się w  ciało 
Boga-Człowieka... Ten chleb, po
święcony przez słowo Boga i 
m odlitw ę zaraz przez Słowo w 
ciało bywa zmieniony, tak  jak  
jest pow iedziane przez Słowo: 
To je s t ciało m oje” (Mowa 
katech. 37). N atom iast Grzegorz 
z Nazjanzu (t 390 r.) — ucząc, 
że E ucharystia daje  p rzy jm ują
cym ją  życie nadprzyrodzone — 
napom ina: „Nie pow ątpiew aj,
gdy słyszysz o krw i Boga, tylko 
jedz bez zgorszenia i nam ysłu 
(Jego) ciało, pij krew, jeśli p ra 
gniesz życia” (Kazanie 45, 19). 
W reszcie Cyryl Jerozolim ski (t 
386 r.), przytoczywszy słowa
Zbawiciela w ypow iedziane pod
czas O statniej Wieczerzy, zapy
tu je : „Skoro tedy On sam  o 
chlebie w yrzekł: To jest ciaio 
moje, któż się jeszcze odważy o 
tym pow ątpiew ać?” (Katech. 
mystagog. 22, 9). Jednak  żaden 
z Ojców Kościoła tak  często i 
tak  głęboko n ie  mówił o rzeczy
w istej obecności C hrystusa w 
Eucharystii, jak  Jan  Chryzostom 
(t 407 r.), zw any dlatego „dokto
rem  Eucharystii”. S tw ierdza on 
bowiem  między innym i: ,,To co 
jest w  kielichu jest to samo, co 
z boku (Chrystusa) płynęło i te 
go jesteśm y uczestnikam i” (Hom. 
n a  1 Kor. 24, 1).

Również H ilary z Poitiers (t 
367 r.) potw ierdza w iarę  Koś
cioła- w  obecność C hrystusa w

dokończenie na str. 7



Z życia naszego Kościoła
R e d a k c ja  o t r z y m a ła  a r ty k u ł  s p ó ź n io n y , k tó r y  s t r a c i ł  w p ra w d z ie  n ie c o  n a  

sw e j a k tu a ln o ś c i ,  a le  ze  w z g lęd u  n a  z n a c z e n ie  p o ru s z a n e j  w  n im  p ro b le m a 
ty k i  e k u m e n ic z n e j ,  p o s ta n o w il iś m y  go  o p u b lik o w a ć .

„Miłość doskonała przezwycięża lęk...”
Od szeregu już la t wszystkie Kościoły na świecie łączą się każde

go roku w  drugiej połowie stycznia we wspólnej akcji, znanej jako 
Tydzień Powszechnej M odlitwy o Jedność Chrześcijan. Czynią to 
w  poczuciu odpowiedzialności za realizację testam entu  Chrystuso
wego, wyrażonego przezeń w  słow ach: „Aby wszyscy byli jedno, 
jak  Ty, Ojcze, we mnie, a J a  w  tobie, aby i oni byli w  nas jedno” 
(J 17, 21).

H asłem  tegorocznego Tygodnia w spólnej m odlitw y i refleksji — 
ustalonym  przez kom isję m ieszaną Światow ej Rady Kościołów i 
w atykańskiego S ekretaria tu  do S praw  Jedności Chrześcijan — były 
słow a z I L istu  św. J ą n a : „Miłość doskonała przezwycięża lęk” 
(1 J  4, 18). P rzypom ina w  n im  Apostoł tę  w ielką praw dę, że „Bóg 
je st m iłością” (1 J  4, 8b). Nie od rzeczy będzie przypom nieć, że 
pow stał on w  okolicznościach jakże bardzo przypom inających w spół
czesną rzeczywistość, obfitu jącą w  liczne konflikty i podziały. Stąd 
aktualność poruszonych w  nim  problem ów  do sytuacji, w  jakiej 
przyszło obecnie żyć i działać chrześcijaństw u i św iatu.

Lęk jest udziałem  człowieka od początku jego dziejów, niekiedy 
bardzo przybierając n a  sile. Jednak  obecnie — u schyłku drugiego 
m illenium  działalności Kościoła Chrystusowego ■— zauw ażam y n ie
zwykły jego wzrost. P rzejaw y jego zaobserwować możemy zarówno 
w  życiu indyw idualnym , jak  i zbiorowym. Lęk ten  nie jest obcy 
już ludziom  bardzo młodym, którzy z obaw ą pa trzą  w przyszłość. 
Towarzyszy on stale człowiekowi obaw iającem u się chorób, w y
padków  i katastro f żywiołowych, sprow adzających cierpienia, ka
lectwo a naw et śmierć. Lęk ogarnia dziś całą dorosłą część ludzkiej 
społeczności, wobec możliwości zaplanow anej lub przypadkow ej za
głady nuklearnej. Szuka więc człowiek sposobów, by się od lęku 
uwolnić.

Pew nym  i skutecznym  sposobem wyzwolenia się od niepokoju 
i lęku jest pam ięć o tym, że nie jesteśm y sami. Zapew nił nas o tym  
Zbawiciel, m ówiąc: „Oto J a  jestem  z wam i po wszystkie dni aż do 
skończenia św ia ta” (Mt 28, 20b). A odpowiedzią w szystkich Koś
ciołów na niepokój ta rga jący  zbiorowościam i poszczególnych naro 
dów i całego św iata m a być przypom inanie praw dy, że obecny 
w śród nas „Bóg jest m iłością” (1 J  4, 8b). By jednak  św iat uw ierzył 
i oswobodził się od lęku, trzeba, by chrześcijańskie społeczności po
stępow ały drogą miłości; by wszyscy wyznawcy C hrystusa m iłow a
li się w zajem nie tak, jak  um iłow ał nas Bóg. Tylko wówczas p o tra 
fim y sobie w zajem nie w iele przebaczyć.

W zajem ne przebaczenie m a więc być pierwszym, fundam ental
nym  aktem  na drodze do zjednoczenia Kościołów chrześcijańskich. 
Tak się bowiem składa, że na tej drodze nie spotykam y z jednej 
strony spraw iedliw ych, a z drugiej grzeszników. Są tam  jedynie lu 
dzie w ezwani do korzystania we wspólnocie z owoców odkupienia, 
wysłużonych nam  przez Chrystusa. Jednym  zaś ze skutków  odku
p ienia jest przebaczenie i pojednanie nas z Bogiem, dzięki czemu 
usunięty  został z ludzkich serc lęk. O dkupienie jest jednak  dziełem 
miłości.

Dlatego we współczesnym świecie — tak  często szarpanym  trag icz
nym i w ydarzeniam i — istn ieje  potrzeba ponownego odkrycia m iłoś
ci. P rzyw rócenie je j w łaściwej roli w  kontaktach międzykościel
nych, w  kulturze, a naw et w polityce. Potrzebne są św iatu naszych 
czasów nie tylko jednostki, ale całe wspólnoty, dające swym postę
pow aniem  św iadectw o o miłości. Dlatego jest dziś szczególnie ko
nieczne, byśmy wszyscy mieli w pam ięci napom nienie Apostoła, w y
rażone w  słow ach: „Przyobleczcie się jako w ybrani Boży..., w  ser

deczne współczucie, w  dobroć, pokorę, łagodność i cierpliwość, zno
sząc jedni drugich i przebaczając sobie naw zajem , jeśli kto m a po
wód do skargi przeciw  kom u: Jak  Chrystus odpuścił wam , tak  i 
w y” (Kol 3, 12—13). Nigdy bow iem  nie było i nie będzie Kościoła 
złożonego z sam ych ludzi doskonałych, w śród których panow ałaby 
tylko miłość. Dlatego miłość nadprzyrodzona musi dominować w 
stosunkach m iędzykościelnych. Bowiem tylko taka  miłość przezw y
cięży lęk przed tym, że zjednoczenie w ierzących w  C hrystusa nie 
jest możliwe.

*

* *
Oddział Polskiej Rady Ekum enicznej w  K rakow ie zrzesza w 

swych szeregach następujące Kościoły: C hrześcijan Baptystów,
Ewangelicko-Augsburski, Metodystyczny, Polskokatolicki, P raw o
sław ny oraz Zjednoczony Ewangeliczny. Jego zorganizow ana działal
ność sięga pierw szej połowy 1962 r., chociaż spontaniczna w spół
p raca między niektórym i z nich istn iała  znacznie wcześniej. P odw a
liny tej społeczności m iędzywyznaniowej kładli tej m iary  ekum e- 
niści, jak  ówczesny W ikariusz G eneralny Diecezji K rakow skiej K o
ścioła Polskokatolickiego, ks. in fu ła t (obecnie Pierw szy Biskup) T a
deusz R. M ajewski oraz (^nieżyjący już) ks. senior K arol K ubisz i ks. 
superin tendent Lucjan Zaperty. Nie należy się więc dziwić, że w 
kontaktach międzykościelnych na teren ie naszego m iasta  w ytworzył 
się specyficzny klim at, a osiągnięcia w e współpracy ekum enicznej 
znacznie w yprzedzały efekty uzyskiw ane w  innych regionach n a 
szego kraju . Z w racają na to uw agę nie tylko goście zagraniczni, ale 
rów nież polscy działacze ekum eniczni z innych m iast. Tak jest rów 
nież i obecnie, czego dowodem może być tegoroczny Tydzień Pow 
szechnej M odlitwy o Jedność Chrześcijan w  Krakow ie.

Tegoroczny Tydzień Powszechnej M odlitwy w  naszym  mieście 
zorganizow any został ze względów praktycznych w  dniach 17—24 
stycznia. Chodziło bowiem o to, by rozpoczął i zakończył się on w 
niedzielę. Tak więc w  poszczególne dni tygodnia spotykaliśm y się 
n a  wspólnej m odlitw ie w  św iątyniach Kościołów zrzeszonych w 
PRE, by w zajem nie poznawać się lepiej, przybliżać się do siebie 
w miłości oraz prosić niebieskiego O jca o możliwie rychłą rea liza
cję testam entu  Chrystusowego, ‘wyrażonego w  słow ach: „Aby wszy
scy byli jedno...” W cykl tegorocznych nabożeństw  zorganizow a
nych z okazji Tygodnia Powszechnej M odlitwy przez krakow ski 
Oddział PRE, co do tej pory się n ie  zdarzyło, włączyły się rów 
nież trzy  parafie  rzym skokatolickie '(św. K azim ierza przy ul. Bob
rowskiego 6, Najświętszego S alw atora przy ul. Kościuszki 88 i św. 
W ojciecha przy ul. Bronowickiej 78). Wszyscy uczestnicy głęboko 
przeżywali swój udział w  nabożeństw ach. Powodem  tego — jak  
dało się zauważyć —i był fakt, że ludzie należący do różnych Koś
ciołów wspólnie uczestniczą w  zw iastow aniu Słowa Bożego oraz r a 
zem się m odlą o realizację słów testam entu  Chrystusa. Stało się to 
możliwe dlatego, że według nauki Apostoła Narodów  wszystkich 
nas łączy „jeden Pan, jedna w iara, jeden chrzest; jeden Bóg i O j
ciec w szystkich” (Ef 4,5 —6 a). I tę w ielką praw dę coraz bardziej 
uśw iadam ia sobie św iat chrześcijański; św iat coraz bardziej p ra 
gnący jedności w  Chrystusie.

*

* *
W dniu 22 stycznia br. (piątek) o godzinie 18.00 m iejscem  spotka

n ia m odlitewnego była św iątynia parafii polskakatolickiej pod w ez
w aniem  W niebow stąpienia Pańskiego, przy ul. F riedleina 8. Uczes-

Na zakończenie nabożeństw a glos zabrał D ostojny CelebransM szy św . koncelebrow anej przew odniczył 
bp Jerzy Szotm iller — ordynariusz diecezji krakow skiej



niczył w  nim  ordynariusz diecezji krakow skiej, bp Jerzy  Szotm iller 
oraz liczna grupa duchownych naszego Kościoja. W skład 
jej wchodzili księża: in fu ła t Antoni P ietrzyk, kanclerz Cze
sław  Siepetowski, W itold Iwanow ski, Kazim ierz Janiszew ski, Jan  
Kuczek. Krzysztof M endelowski, A leksander Sm ętek i M arian Wnęk. 
Pozostałe społeczności w yznaniow e zrzeszone w  krakow skiej Eku- 
m enii reprezentow ali księża: Krzysztof B ednarczyk — Kościół Chrze
ścijan Baptystów, Zbigniew  K am iński — Kościół Metodystyczny, W i
told M aksymowicz — Kościół P raw osław ny i prezes Oddziału PRE 
w  K rakow ie S tanisław  Suski — Zjednoczony Kościół Ewangeliczny. 
Delegatem Kościoła Rzymskokatolickiego był proboszcz parafii N aj
świętszego Salw atora, ks. p ra ła t Jerzy  Bryła. W nabożeństw ie ucze
stniczyli rów nież licznie świeccy wyznawcy z naszych parafii k ra 
kowskich oraz z innych Kościołów.

Koncelebrow anej Mszy św. o zjednoczenie chrześcijaństw a p rze
wodniczył P asterz Diecezji K rakow skiej — bp Jerzy  Szotm iller, zaś 
w  koncelebrze uczestniczyli: ks. Czesław Siepetowski i ks. A leksan
der Smętek. Na w stępie ks. in fu ła t A ntoni P ietrzyk — jako gos
podarz parafii — w  serdecznych słowach pow itał B iskupa O rdy
nariusza, duchow nych z Kościołów chrześcijańskich, księży pol- 
skokatolickich oraz zgromadzonych świeckich w yznawców  z róż
nych Kościołów. K ontynuując swoje w ystąpienie, dodał następnie: 
„Dzisiejsze spotkanie odbywa się pod hasłem : „Bóg udzielił nam  
swojego D ucha” (1 J  4, 13b). I rzeczywiście. Duch Św ięty jest d a
rem  wywyższonego Jezusa. Dar Ducha Świętego jest owocem od
kupienia, jakiego przez śm ierć na krzyżu dokonał Chrystus. Duch 
Święty to odkupienie w  działaniu o niezgłębionym  bogactw ie i n ie 
zm ierzonej sile. On też pozwoli nam  przezwyciężyć w szelką bojaźń. 
Prośm y Go o to podczas dzisiejszego spotkania m odlitewnego szcze
gólnie gorąco”.

Czytania m szalne {nawiązujące do hasła  szóstego dnia m odlitw  
ekumenicznych) przeprow adzili duszpasterze z bratn ich  Kościołów. 
M yślą przew odnią pierwszego z nich były słowa P roroka: „Potem  
w yleję mojego Ducha na wszelkie ciało” (J 13, la). W drugim  
przypom niał nam  Apostoł, że chociaż „różne są dary  łaski, lecz ten 
sam  Duch” (1 K or 12, 4). W ew angelii zaś przem ów ił do nas Chrys
tus, m ówiąc: „Jeśli kto pragnie, niech przyjdzie do m nie i pije. Kto 
w ierzy w e mnie, jak  pow iada Pismo, z w nętrza jego popłyną rze
ki wody żyw ej” (J 7, 37b—38).

Hom ilię naw iązującą do czytań m szalnych wygłosił ks. p ra ła t 
Jerzy Bryła, który powiedział między innym i:

„Przez różnorodność darów  nie udziela nam  Bóg ducha bojaźni, 
lecz ducha siły, miłości i mądrości. Dzięki mocy, k tó ra  przychodzi 
do nas z wysokości... a  więc od Boga, Kościoły chrześcijańskie p ie
lęgnują dary  łaski...

K orzystając z tych darów... Kościoły chrześcijańskie sta ją  się n a 
rzędziem  w ybaw iającym  od lęku ludzi żyjących w e współczesnym 
świecie. Lęk ten jest w ieloraki... nie bez powodu w iek  nasz został 
nazw any „czasem niepokoju”....

Ale naw et gdyby przezwyciężona została groźba w ojny i nędzy, 
nie możemy budować w  pokoju „m iasta człowieczego na m iarę czło
w ieka” bez polegania na obietnicy Boga. W szak to On zapew nił nas 
przez usta P roroka: „I dam  w am  serce nowe, i ducha nowego dam  
do waszego w nętrza, i usunę z waszego ciała serce kam ienne, a 
dam  w am  serce m ięsiste” (Ez 36, 26).

Dlatego m ódlm y się dzisiaj, by dary i usługiw anie we w szyst
kich Kościołach były pielęgnow ane w  mocy Ducha Świętego, w  służ
bie jedności i K rólestw a Bożego”.

W głębokim  skupieniu, jak  przystało n a  dzieci jednego Ojca — 
a więc jak  bracia — słuchali wszyscy Słowa Bożego. N astępnie 
zgodnym chórem  wszyscy zgrom adzeni w  św iątyni śpiewali piękne 
polskie kolędy. W śród uczestników  powiało duchem  jedności. Bę
dzie ona pełna, gdy wszyscy wyznawcy C hrystusa bez względu na 
to do jakiego Kościoła należą, korzystać będą ze wspólnego „stołu 
eucharystycznego”.

Na zakończenie nabożeństw a zabrał jeszcze głos Dostojny Cele
brans. Podziękował On duchow ieństw u i św ieckim  wyznawcom  za 
ich udział w  m odlitew nym  spotkaniu, „podczas którego dało się od
czuć powiew  łaski Ducha Świętego, dzięki k tórej ła tw iej możemy 
pokonywać lęki i opory na drodze do pełnego zjednoczenia”. N a
stępnie podzielił się swoimi spostrzeżeniam i dotyczącymi w spółpra
cy ekum enicznej różnych Kościołów w  Europie zachodniej, w  S ta 
nach Zjednoczonych i w  Brazylii, gdzie przez k ilka la t przyszło 
m u duszpasterzow ać wśród zam ieszkałych w tym  k ra ju  naszych 
rodaków. „Porów nanie — dodał następnie Mówca — w ykazuje, że 
również krakow ska Ekum enia poszczycić się może znacznymi osią
gnięciam i, chociaż na pew no nie wszystko zostało jeszcze zrobione. 
M am jednak  nadzieję, że nasze w ew nętrzne zaangażow anie w  p ra 
cę na rzecz zjednoczenia chrześcijaństw a oraz gorąca m odlitwa, 
przyczynią się do rychlejszego zrealizow ania słów testam entu  Zba
wiciela.”

Zaangażowani w  spraw y Kościoła Chrystusowego, nie zapom nie
liśmy również o potrzebach naszej Ojczyzny ziemskiej. Dlatego na 
zakończenie nabożeństw a modliliśm y się słowami kolędy:

„Podnieś rączkę Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą;
W  dobrych radach, w  dobrym  bycie,
W spieraj je j siłę, swą siłą.
Dom nasz i m ajętność całą,
1 w szystk ie  w ioski z m iastam i...’’

Bezpośrednio potem  w  lokalu K urii B iskupiej odbyła się trad y 
cyjna „agapa”. S tała się ona okazją do refleksji i w spom nień z 
przebytej do te j pory drogi. Drogi, k tórej celem jest pełne zjedno
czenie w szystkich w ierzących w  Chrystusa.

Ks. JAN KUCZEK
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n o  m in is t r a  w sp ó łp ra c y  g o s 
p o d a rc z e j  z z a g r a n ic ą  w p ły n ą ł 
w n io s e k  o w y ra ż e n ie  zg o d y  n a  
p o w o ła n ie  s p ó łk i m a ją c e j  z a 
ją ć  s ię  u tw o rz e n ie m  i d z ia ła l 
n o ś c ią  s t r e f y  w o ln o c ło w e j 
S z c z e c in —Ś w in o u jś c ie .  W n io s 
k o d a w c a m i s ą :  U rz ą d  W o je 
w ó d z k i, P S M  „ H a r tw ig ” , Z a 
rz ą d  P o r tu  i ż e g lu g a  P o ls k a .

W o je w ó d z k ie j B ib lio te c e  P e 
d a g o g ic z n e j w  O ls z ty n ie  n a d a 
no im ię  p ro f .  T a d e u s z a  K o 
ta rb iń s k ie g o .  U ro c z y s to ś ć  p o 
łą c z o n o  z s e s ją  n a u k o w ą  p o 
ś w ię c o n ą  o m ó w ie n iu  ż y c ia  i 
d o ro b k u  tw ó rc z e g o  te g o  w ie l
k ie g o  f ilo z o fa  i m o ra l is ty .

P o w s ta ł  p r o je k t  u tw o rz e n ia  
M u zeu m  II R z e c z y p o s p o lite j ,  a  
w  n im  w y o d rę b n io n y c h  e k s p o 
z y c j i  b ą d ź  o d d z ie ln y c h  f il ii  p o 
ś w ię c o n y c h  c zo ło w y m  p o s ta 
c io m  ta m ty c h  la t :  P i ł s u d s k ie 
m u , D m o w sk ie m u , D a s z y ń s k ie 
m u , K o rfa n te m u  itd . C zę śc ią  
teg o  m u z e u m  h y łb y  d w o re k  w  
S u le jó w k u .

W cz a sy  z n o w u  d ro ż s ze  — in 
fo rm u je  d y r e k to r  n a c z e ln y  
FW P n a  ła m a c h  ,,D z ie n n ik a  
B a ł ty c k ie g o ” . W  z w ią z k u  z 
p o d w y ż k a m i cen  ż y w n o śc i w  
s e z o n ie  p ła c ić  b ę d z ie m y  za 
d w u ty g o d n io w y  p o b y t  w a k a 
c y jn y  w p o k o ju  trz y o s o b o w y m  
IV k a te g o r i i  w  m ie js c o w o ś c ia c h  
m a ło  a t r a k c y jn y c h  po ok . 
18.800  z l, z a ś  w  a t r a k c y jn y c h  
(n p . n a d  m o rz e m ) w  p o k o ju  
d w u o so b o w y m  I  k a t .  p o  
3G.400 zł. O b a w ia m y  s ię ,  że  
n ie k tó ry c h  ro d z in  n ie  b ę d z ie  
s ta ć  n a  ta k i  lu k s u s .

16 k w ie tn ia  b r .  p o w s ta ł  p o 
ż a r  n a  p la c u  s k ła d o w y m  R z e 
s z o w s k ic h  Z a k ła d ó w  F a r m a 
c e u ty c z n y c h  „ P o lf a ” . Z a p a li ły  
s ię  s u ro w c e  c h e m ic z n e  do  p r o 
d u k c j i  le k ó w . M im o s z y b k ie 
go u g a s z e n ia  o g n ia  p rz e z  o d 
d z ia ły  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  s t r a 
ty  m a te r ia ln e  s ą  z n ac z n e . B a 
d a n e  s ą  p r z y c z y n y  p o ż a ru .

P o r t  lo tn ic z y  w  K ra k o w ie — 
B a lic a c h  s ta ł  s ie  m ię d z y n a r o 
d o w y m . P o za  l in ia m i k r a jo w y 
m i is tn ie ją  p o łą c z e n ia  z R z y 
m e m , W arn ą , W ie d n iem , B u r 
g a s , s ez o n o w o  z  W a s z y n g to 
n e m  i N o w y m  J a r k ie m ,  w k r ó t 
ce z H a m b u rg ie m . Z  in i c j a ty 
w y  P A N  A m e ric a n  w  r e jo n ie  
„ H o lid a y  I n n ”  z o s ta n ie  w k r ó t 
ce  p o d ję ta  b u d o w a  te r m in a lu  
lo tn ic z eg o , g d z ie  o d p ra w ia ć  
s ię  b ę d z ie  p a s a ż e r ó w  i b ag aże . 
Ow  d w o rz e c  m a  b y ć  g o to w y  
za p ię ć  la t.

i  % '  
. i

J a k  d o n io s ła  p ra s a  c h iń sk a ,  
u; k r a ju  t y m  p la n u je  się p o d 
ję c ie  p r o d u k c j i  m a łe g o  4-oso- 
b o w eg o  sa m o c h o d u , p r z e z n a 
c zo n e g o  na  r y n e k  w e w n ę tr z n y .  
D e c y z ja  w  t e j  s p ra w ie  ju ż  z a 
p a d ła , a le  p r o d u k c ja  n a  w ię k 
szą  s k a lę  — z a m ie r z a  się w y 
tw a r z a ć  r o c z n ie  300 ty s .  p o ja z 
d ó w  — ro z p o c z n ie  się n ie  
w c z e ś n ie j  n iż  w  r o k u  1995.

N a W ę g r ze c h  p o ja w iło  się 
b e zr o b o c ie , i to  w  ta k ic h  r o z 
m ia r a c h , źe  n ie  m o ż n a  go ju ż  
tr a k to w a ć  ja k o  z w y k łe g o  p r o 
b le m u  z w ią z a n e g o  z z a tr u d n ie 
n ie m . W s p e c ja l i s ty c z n e j  l i t e 
r a tu r z e  z a g r a n ic z n e j za b e z r o 
b o tn e  u w a ż a  się  te  o so b y , k t ó 
re  p o s z u k u ją  p r a c y  i k tó r y m  
o d p o w ie d n ie  o rg a n a  n ie  m o g ą  
j e j  z a o j^ ro iu a ć . N ie sposób  
p r z y to c z y ć  d o k ła d n ie j  lic z b y  
b e z r o b o tn y c h  n a  W ę g r z e c h ;  w  
u b ie g ły m  r o k u  11 ty s .  a sób  
z n a la z ła  się n a  U stach  b e z r o 
b o tn y c h ,  10 ty s .  o sób  n ie  z a 
t r u d n io n y c h  n ie  z g o d z iło  się 
na  u m ie s z c z e n ie  na  ty c h  lis 
ta ch  s w y c h  n a z w is k ,  a k o le jn e  
10 ty s .  o sób  n ie  z a w ia d o m iło  
o ty m  fa k c ie  B iu ra  d s  Z a 
tr u d n ie n ia .

S z y b k o  p o s tę p u ją  p ra ce  n a d  
d r ą ż e n ie m  tu n e lu  pod  k a n a łe m  
L a  M a n c h e , s z c ze g ó ln ie  z a a 
w a n so w a n e  są p ra ce  po  b r y 
t y j s k i e j  s tro n ie . J a k  z a k o m u 
n ik o w a ło  o s ta tn io  k o n s o r c ju m  
b r y ty j s k o - f r a n c u s k ie ,  p r z e k o 
p a n o  ju ż  b lis k o  1,5 k m  tu n e lu .

Z d a n ie m  d z ie n n ik a  „ N h a n  
D a n ” n ie d o b ó r  r y ż u  s p o w o d o 
w a ł n ie d o ż y w ie n ie  c h ło p ó w  w  
n ie k tó r y c h  r e jo n a c h  k r a ju ,  W  
W ie tn a m ie  p r o d u k c ja  r y ż u  u 
t r z y m u je  się na  p o 2 lo m ie  r o k u  
1985, p o d c za s  g d y  l ic zb a  lu d 
n o ś c i s y s te m a ty c z n ie  w zra s ta .

W e d łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h  w y  
s p e c ja l iz o w a n e j  o rg a n iza c ji  
O N Z  ds. p o m o c y  d z ie c io m  
U N IC E F , s y tu a c ja  n o w o r o d k ó w  
na  ś w ie c ie  j e s t  n a d a l  tr a g ic z 
na , i n ie  m a  p e r s p e k ty w y ,  a b y  
u le g ła  p o p r a w ie . W z e s z ły m  r o 
k u  z m a r ło  n a  ś w ie c ie  b lis k o  
15 m in  d z ie c i  w  w ie k u  da 5 
la t. P o d o b n ie  b y ło  w  k i l k u  p o 
p r z e d n ic h  la ta c h . P r z y c z y n  ta 
k i e j  s y tu a c j i  j e s t  w ie le .  W ś ró d  
n ic h  na  p ie r w s z y m  m ie js c u  
p r z y c z y n  z g o n ó w  w y m ie n ia  się 
g łód , p o w o d u ją c y  g ro źn e  d o 
le g liw o śc i p r z e w o d u  p o k a r m o 
w eg o . Na d r u g im  m ie js c u  w y 
m ie n ia  się b r a k  s z c z e p io n e k ,  
k tó r e  m o g ą  u o d p o r n ić  o rg a 
n iz m  d z ie c i  p r z e c iw k o  w ie lu  
c h o ro b o m  z a k a ź n y m ,  j a k  g r u ź 
lica , d y f t e r y t  c z y  k o k lu s z .

l io m s i oi-*

II M ię d z y n a ro d o w y  S a lo n  P l a 
k a tu  — P a ry ż  ’87 je s t  p r e z e n 
ta c ją  p la k a tu  ś w ia to w e g o  z o r 
g a n iz o w a n ą  p rz e z  A IA P  (M ię 
d z y n a ro d o w e  S to w a rz y s z e n ie  
S z tu k  P la s ty c z n y c h )  p o d  a u s 
p ic ja m i U N E SC O . W śró d  n a 
g ro d z o n y c h  p r a c  z n a la z ł  s ię  
p la k a t  te a t r a ln y  S. E id rig e w l-

W  T e a trz e  P o w s z e c h n y m  w  
W a rsz a w ie  g ra n a  je s t  s z tu k a  
E u r y p id e s a  „ M e d e a ”  w  re ż y 
s e r i i  Z y g m u n ta  H u b n e ra .  W 
r o la c h  g łó w n y c h  w y s tę p u ją :
K ry s ty n a  J a n d a  ja k o  M edea  i

J e r z y  Z e ln ik  ja k o  J a z o n .  cza .
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Pan i ożywicielMszalne wyznanie wiary, uło
żone na pierwszych soborach 
powszechnych poszerza Skład 
Apostolski, który dla naszych 
gawęd stanowi żelazną konstruk
cję gmachu wiary katolickiej. 
Przed tygodniem zaczęliśmy 
przerabiać treść ósmego artyku
łu Składu Apostolskiego: „Wie
rzę w Ducha Świętego”. Dziś 
zatrzymamy się przy słowach o
kreślających Ducha Świętego 
Panem i Ożywicielem.

Tytuł P ana  przyznano Ducho
wi Św iętem u na soborze w 
K onstantynopolu w  381 roku, 
czyli n a  drugim  zgrom adzeniu 
ekum enicznym  całego Chrystuso
wego Kościoła. Takie orzeczenia 
obow iązują pod karą  wyłączenia 
ze społeczności wierzących. K ie
dyś rozm aw iałem  z młodym czło
w iekiem, k tóry  buntu je się p rze
ciw wszelkiego rodzaju  n ak a
zom w  wierze. „Czemu dzisiej
si ludzie m ają słuchać orzeczeń 
dogmatycznych z dawńych w ie
ków ? Przecież ludzie, którzy 
kiedyś decydowali o kształcie 
dogmatów, n ie  byli w cale m ąd
rzejsi od nas!” — uzasadniał 
sw oje rozum ow anie ów młody 
krytyk. Rzeczywiście, n ie  wszyst
kie sform ułow ania naszych przod
ków  w  w ierze były najszczęś
liwsze, ale dogmatyczne orzecze
n ia soborów niepodzielonego 
Kościoła są w olne od błędów, 
bo czuwał nad ich przebiegiem  
sam  Duch Święty, n ie  jako siła 
przymusu, ale m ądry Pedagog i

Światło Boże dla rozum ów i 
serc. Te, i inne dogm aty w iary, 
p rzy ję te n a  siedm iu pierw szych 
soborach, są w  każdym  calu 
zgodne z O bjaw ieniem , zaw ar
tym  w  Biblii. A B .blia jest 
przecież dziełem Ducha Św ięte
go! Ojcowie drugiego soboru 
ekum enicznego dali Duchowi 
m iano Pana, by n ik t n ie  ośm ie
lił się przeczyć praw dzie, że 
Trzecia Osoba Trójcy Świętej 
je s t praw dziw ym  Bogiem. Na 
czym oparli oni swój dekret? 
Na św iadectw ie Biblii i n a  apo
stolskiej w ierze.

S ięgnijm y do w ydarzenia, opi
sanego w  Dziejach Apostolskich 
w  rozdziale piątym . Był zwy
czaj ' u pierw szych chrześcijan, 
że zam ożniejsi wyznawcy sprze
daw ali swoje m ajątk i i odda
w ali pieniądze Apostołom, by ci 
rozdzielali je  między biednych. 
Podobnie postanow ili zrobić 
m ałżonkowie A naniasz i Safira. 
Sprzedali m ajątek, część zacho
w ali dla siebie, a część oddali 
n a  rzecz gm iny chrześcijańskiej. 
W olno było im  tak  zrobić, bo 
były to ich pieniądze. Ale oni 
przed całym  Kościołem sk łam a
li tw ierdząc, że oddali wszystko. 
S tw ierdził to oburzony postęp
kiem  tych ludzi apostoł P io tr:

„Ananiaszu, czem u szatan  sku
sił serce twoje, abyś skłamał 
Duchowi Świętemu? Nie lu
dziom skłamałeś, ale Bogu”. Już
ten fragm ent O bjaw ienia w  spo
sób jednoznaczny mówi o Du
chu Świętym  jako o Osobie, k tó 
ra  jest Bogiem. Tylko Osobę 
mogli Ojcowie soboru w  K on
stantynopolu  nazw ać P anem  i 
Ożywicielem.

W łaśnie miano Ożywiciel do
skonale w yraża pełne w spania
łości, m ądrości i potęgi dzieła 
Boże, dokonane przez Ducha 
Świętego. W m ianie tym  szcze
gólnie chodzi o dar życia, któ
rego On jest Nosicielem i D aw 
cą. Już pierw szy pisarz biblijny, 
k tóry  jeszcze nie znał natu ry  
Boga, bo ta jem nica Trójcy Św ię
tej została ob jaw iona dopiero 
przez Jezusa C hrystusa w  No
wym Testamencie, tak  napisał w 
Księdze Rodzaju, usiłując u 
wiecznić w  słowach w izję Zie
mi, zanim  pow stało n a  niej ży
cie: „Ziem ia była pusta  i próż
na, ciemności zalegały nad głę
bią wód, a Duch Boży unosił 
się nad w odam i”. Ten w łaśnie 
Duch, Tchnienie, będzie źródłem  
wszelkiego życia n a  ziemi. Jest 
w ięc Duch Boży Ożywicielem 
m aterii! Ale życie m aterii w e

wszystkich jej odm ianach nie 
w yczerpuje możliwości Ducha 
Świętego. To tylko jakby p ierw 
szy stopień życia. Duch Św ię
ty  dał Aniołom i ludziom  
wyższą form ę istn ienia —■ życie 
duchowe, upodabniające te isto
ty  do sam ego Boga. W reszcie 
na szczycie form  życia znajdu je 
się Duch Święty — samo Życie, 
Życie Boga w  Trójcy Świętej 
jedynego.

P an i Ożywiciel w  swojej do
broci p ragnie nam, dzieciom 
n ieba i m aterii, dać pełnię ży
cia bożego. Tę pełnię otrzym ał 
już nasz Zbaw iciel — jako 
Człowiek — w  chw ili zm art
w ychw stania. S tw ierdza to b a r
dzo dobitnie w  swoim  Liście św. 
Piotr, gdy pisze: „Jezus został 
powołany do życia D ucha” (I P,
3, 18). P raw o do tej najdosko
nalszej form y życia dał S tw ór
ca rodzajow i ludzkiem u, powo
łując go do istnienia. Po upadku 
człowieka w  grzech przyw rócił 
je  każdem u z nas Jezus Chrys
tus przez M ękę i śm ierć na 
krzyżu. I tu  dla nas, grzeszni
ków, zaczyna się deszcz łask na 
życie wieczne. Duch Ożywiciel 
czyni z naszych serc glebę, na 
k tórej, jeśli tylko zechcem y ko 
rzystać z zasług Zbaw iciela i 
darów  Ducha Świętego, rozw i
n ie się zalążek życia nadprzy
rodzonego. Jakże nie skorzystać 
z tak  niesłychanie w spaniałej 
szansy. Odrzućm y przeto grzech, 
C hrystusa w zorem  w iedźm y ży
cie nowe. A P ana  i Ożywiciela 
prośm y: „O Stw orzycielu Duchu 
zstąp, naw iedź serc w iernych 
Tobie krąg! N iebiańską łaskę 
zesłać racz, sercom, co dziełem 
są Twych r ą k ”.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania_______

Czy remontować rudery?
Los przedw ojennych kam ienic, 

nie tylko w arszaw skich, splótł 
się z losem ich daw nych w łaści
cieli nie mieszczących się w  no
wym porządku. W im ię sp ra
wiedliwości dziejowej i społecz
nej odebrano właścicielom  ich 
obszerne lokale. W łaściciele na 
ogół lepiej p rzetrw ali tę  rew olu
cję niż ich własność. Człowiek 
może uciec od losu, jedni w yje
chali za granicę, albo znaleźli 
inne m iejsce do życia. Dom stoi 
na swoich fundam entach, jest 
bezbronny.

W zburzonych m iastach domy, 
które ocalały, zasiedlono do g ra
nic odporności. Miało to trw ać 
przejściowo, póki nie zbuduje 
się każdem u m ieszkania z ła 
zienką. Ale la ta  biegły i p ięk
nej utopii nie daw ało się ja 
koś w prow adzić w  czyn.

N iewiele w arszaw skiej sub
stancji m ieszkaniow ej p rze trw a
ło wojnę, były jednak  w  śród
mieściu tak ie szczęśliwe ulice, 
których Niemcy nie zdążyli 
zniszczyć. Zachow ały się między 
nim i zamożne kam ienice m iesz
czańskie. N iektóre dlatego, że 
okupant upodobał je sobie i

trw ał w  nich do końca. Zacho
w ał się w  dobrej kondycji kom 
pleks domów w  sąsiedztw ie Po
litechniki. Były tam  ongiś 
m ieszkania obszerne, zajm ow ane 
głównie przez inteligencję, w  
tym  naukow ców, profesorów. 
M ieszkania zostały rozparcelo
wane, aby dać w iększą „w ydaj
ność” z m etra kwadratowego. 
Życie w tzw. kołchozach jest 
koszm arem , więc kto w rażliw 
szy, bardziej przedsiębiorczy, 
zabierał się stam tąd. Zostawał 
„elem ent”, k tórem u nie p rze
szkadza żadne otoczenie, oraz 
bieda, k tó ra  nie m a wyboru.

Gdyby utopijny  sen się spraw 
dził, domy byłyby rem ontow ane 
i pielęgnow ane za społeczny 
grosz. Ale sny spraw dzają się 
tylko w  bajkach. Dziś wiemy, że 
nie było żadnych szans, aby te 
kam ienice z plafonam i na sufi- 
taph mogły służyć ludowi tak, 
jak  służyły zamożnym, d la k tó 
rych powstawały.

Pomysł tw orzenia zbiorczych 
adm inistracji, k tóre m iały czu
w ać nad standardem  domów, 
szybko okazał się bardzo złym 
rozwiązaniem ., bowiem o domy,

jak  o koszule, w łaściw ie może 
zadbać jedynie ich im ienny po
siadacz. W sam ym  tylko śród
mieściu stolicy są dwa duże 
P rzedsiębiorstw a Gospodarki 
M ieszkaniowej. Sw ą słabą efek
tywność tłum aczą szczupłymi 
środkam i. Gdybyśmy m ieli w ię
cej pieniędzy — pow iadają — 
stan  domów prezentow ałby się 
inaczej.

O ile w ięcej? Do rem ontu  w 
śródm ieściu W arszawy kw alifi
ku ją  się setki domów, a p ra k 
tycznie usuw a się tylko aw arie. 
K olejną utopią jest myślenie, iż 
rozbudow ana adm inistracja  m o
że na bieżąco łatać każdą dziu
rę. P rzed w ojną dozorca był 
gospodarzem  domu, po w ojnie 
nazw ano ich gospodarzam i, a 
n ie są naw et dozorcam i; są p ra 
cow nikam i Rejonu Obsługi 
M ieszkańców, płatnym i od za
m ia tan ia ilości m etrów  kw adra
towych. Domy nie m ają  w łaści
cieli i domy nie m ają  gospoda
rzy.

T rzeba przyznać, że system 
opieki kw aterunkow ej poniósł 
fiasko i dla takiego celu jak  r a 
tow anie ginących domów w arto 
poświęcić doktrynę o n ien aru 
szalnych norm ach. Te domy d a
wno należało sprzedać ludziom, 
którzy m ają hobby lokow ania 
pieniędzy w  piękne, duże m iesz
kania. Są zresztą nieliczni szczę
śliwcy, którym  udało się wejść 
w  posiadanie takiego lokalu po 
la tach  uporczywej walki. Od

tw arza ją  oni mozolnie mozaikę 
na podłogach i sz tukaterie na 
sufitach. Po takiej dłubaninie 
w nętrze znów zm ienia się w  p a
łac i człowiek oczom nie wierzy 
po przekroczeniu progu obskur
nej k latk i schodowej.

Domów w stan ie agonalnym  
jest w  śródm ieściu stolicy du
żo. Rem ontów kapitalnych p ra 
wie się nie robi, tylko jak  strop 
się wali, to lokatorzy z górne
go p ię tra  są przenoszeni do blo
ku rotacyjnego. A przecież moż
na by jeszcze ciągle te domy u 
ratow ać. Są zamożne firm y, są 
zamożni ludzie. Dostosowaliby 
się do w ym agań arch itek ta czy 
konserw atora i, na dobrą sp ra
wę, tylko te  w ym agania są tu 
ważne. Są firm y i są obywatele, 
którzy zarobionych pieniędzy nie 
m ają n a  co wydać. Gdzie jest 
m iejsce w  którym  zapadają 
szkodliwe decyzje, aby k raj, 
miasto, nic z ich pieniędzy nie 
miały? Czy lepiej, żeby w yw o
zili z k ra ju  to, co zarobią, czy 
też lepiej, aby tu  dźwignęli coś 
z ru in? Z ruin, k tórym  nie 
trzeba było w rogich bomb, 
w łasna nieudolność w ystarczy
ła. M nóstwo jest przepisów  m ó
wiących, czego nie wolno robić. 
Żaden przepis nie broni p rzy
glądać się dew astacji. Wciąż 
jeszcze dałoby się te  un ikalne 
kaw ałki ulic uratow ać. Zabudo
w aliśm y stolicę now ą brzydką 
arch itek turą . Żal, napraw dę żal 
stracić resztkę tego, co przypo
m ina daw ne miasto.



P r a s a  r a d z ie c k a  w ie le  m ie js c a  p o ś w ię c iła  w y d a rz e n io m  w  N a g o rn o -K a ra b a c h i i .  
W  k o n te k ś c ie  ty c h  w y d a rz e ń  ta k  p is a ł  r e d a k to r  n a c z e ln y  „ M o s k o w s k ic h  N o - 
w o s t i” Ig o r  J a k o w le w :  „W  re a l iz a c j i  p o l i ty k i  n a ro d o w o ś c io w e j z n a la z ły  o d 
b ic ie  n ie d o s ta tk i  i u ło m n o ś c i,  c h a r a k t e r y s ty c z n e  d la  m in io n e g o  o k r e s u , .» S a n i 
c za s  w y n ió s ł n a  p o rz ą d e k  d z ie n n y  n a sz e g o  ż y c ia  p o li ty c z n e g o  s p ra w ę  u m o c 
n ie n ia  p r a w  r e p u b l ik  i d o s k o n a le n ia  ic h  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w ” . N a  z d ję c iu  
m ie s z k a ń c y  B u c h a ry .

W Warszawie odbył się 
stiwal Życia” zorgani 
przez Zrzeszenie Stu 
Polskich Uniwers 
szawskiego

JjDochód z imprez f
przeznaczono dla riomi

„Od chwili w ystąpienia w  Re
publice Federalnej terrorystycz
nych aktów  przem ocy, a więc od 
p ię tnastu  lat, obserw ow anie i o
cena tego zjaw iska zaw sze oka
zywały się spraw ą niezw ykle 
trudną. Oprócz możliwych do u 
dow odnienia faktów  — dotyczą
cych zarów no czynu, jak  i 
spraw ców  — rodziło się także 
w iele podejrzeń, -przypuszczeń i 
in terpretacji, prowadzących czę
sto do d iam etraln ie różnych 
wniosków — i to zarówno bez
pieczeństwa, jak  i  w śród poli
tyków.

Obecna sy tuacja Frakcji Czer
w onej Arm ii (Rote-Armee- 
-F rak tion  — RAF) i środki re
presy jne ze strony państw a m o
gą również dać powód do róż
nych domysłów: od czasu zam or
dow ania — 10 paździefn!ka 1986 
r. — bońskiego dyplomaty, Ge- 
ro lda  von Braunm iihla, ani bo
jów ka RAF, ani jej drugie 
skrzydło Nielegalni Bojownicy 
(Illegale M ilitanten) n ie  dokonali 
dalszych zam achów  n a  ludzi czy 
n a  obiekty. Tymczasem kom pe
ten tne czynniki podały, że w 
ciągu ostatnich dwóch la t udało 
się u jąć  tylko pięć osób z k rę 
gu Frakcji Czerwonej Arm ii i 
trzech podejrzanych o w spół
działanie z K om órkam i Rewo
lucyjnym i (Rewolutioare Zellen). 
Funkcjonariusze z Federalnego 
Urzędu K rym inalnego zw racają 
uwagę, że przynajm niej między 
dzisiejszym pokoleniem  RAF — 
około dw udziestu osobami, z 
których większość zeszła do pod
ziem ia n a  przełom ie 1984/85 ro 
ku — a francuską organizacją 
terrorystyczną Action Directe 
istn ieją  ścisłe pow iązania; że oba 
te  ugrupow ania co najm niej od 
początku 1985 r. uzgadniały ze 
sobą sw oje akcje. I tak  n a  przy
kład RAF poleciła, by po za
m ordow aniu francuskiego gene
ra ła  A udrana, 25 stycznia 1985 r. 
w  Paryżu, dokonano w  M ona
chium  zam achu n a  m enedżera 
E rnesta Z im m erm anna”. 
(FRANKFURTER RUNDSCHAU)

ca ogółem zginą, 
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„(...) Od m om entu rozpoczę
cia przebudowy m inęły trzy la 
ta. Jaki jest główny w ynik  po
zytyw ny? Moim zdaniem , pole
ga on n a  tym, że pomim o upły
w u trzech la t przebudow a 
trw a. Jak i je s t głów ny w ynik  
negatyw ny? M oim zdaniem , po
lega on na tym, że pomim o u 
pływ u trzech la t przebudow a nie 
sta ła  się jeszcze nieodw racalna. 
Fakt, że n ie  stworzono jeszcze 
w ystarczających s tru k tu r dem o
kratycznych, które uczyniłyby 
dem okratyczny model życia n ie
zaw odnym  i sam oodtw arzającym  
się, jest dla wszystkich, którzy 
w iążą z przebudow ą losy naszej 
przyszłości, ogrom nie n iepokoją
cy, ogrom nie zatrw ażający, a u
czucia te  nie opuszczają nas ani 
n a  jeden dzień, ani n a  jedną 
godzinę. I to w łaśnie będzie, mo
im  zdaniem , głównym zadaniem  
X IX  konferencji p a r ty jn e j: w y
pracow anie i zaakceptow anie u 
chwał, k tórych realizacja za
g w aran tu je  całkow itą n ieodw ra
calność procesu dem okratyczne
go w  społeczeństwie. W moim 
odczuciu obecnie w  trakc ie  przy
gotowań do konferencji zaostrza
ją  się w szystkie form y w alki o 
rew olucyjny charak ter przebudo
wy i przeciwko niem u. N iew y
kluczone, że w alka  ta  do o so
bie znać rów nież w  trakc ie  sa
mej konferencji. Jaw ni i zaku 
lisowi przeciw nicy przebudowy 
zdają  sobie coraz lepiej spraw ę, 
że ideały przebudowy codziennie 
zdobyw ają coraz więcej serc i u 
mysłów. Rozum ieją oni, że koń
czy się już okres, w  trakcie k tó 
rego m ożna byłoby przebudow ę 
przerw ać lub chociażby w  spo
sób odczuw alny zepchnąć ze 
zdecydow anie rew olucyjnej dro
gi. W iedząc o tym  braku  cza
su, uaktyw nili się. Rozumieją, że 
należy się spieszyć, póki jeszcze 
działa ją m echanizm y podejm o
w an ia decyzji, za pomocą k tó 
rych — z pom inięciem  opinii 
społecznej — m ożna zadać prze-

Nauka Ojców Kościoła o Eucharystii
dokończenie ze str. 3 

Eucharystii. P isze bowiem : „Sam 
(Pan) m ówi: Ciało m oje p raw 
dziwie jest pokarm em  a krew  
m oja praw dziw ie jest napojem ; 
k to  spożywa ciało m oje i pije 
k rew  m oją we m nie m ieszka a 
ja  w  nim . Nie jest w ięc zosta
w ione m iejsce n a  pow ątpiew a
n ie o praw dzie ciała i k rw i” (O 
Trójcy 8, 14). W reszcie wspo
m niany już Cyryl A leksandryjski 
w yraźnie zaprzecza, jakoby Eu
charystia była symbolem ciała 
i krw i Jezusa. Daje tem u w y
raz w  słow ach: „W skazując

(Chrystus n a  chleb i wino) po
w iedział: To jest ciało m oje i 
to jest k rew  moja, byś n ie  są 
dził, że jest to figura (ciała) co 
widzisz, lecz ta jem ną m ocą by
w a przez wszechmogącego Boga 
przem ienione w  ciało i k rew  
C hfystusa” (Kom. do Ewang. 
Mat. 26, 27). Zaś Leon Wielki 
(t 460 r.) napom ina: „Skoro Pan 
m ów i: Jeśli n ie  będziecie spo
żywać ciała Syna człowieczego i 
pić terwi jego, n ie  będziecie 
mieć życia w  sobie, przeto tak 
w inniście przystępow ać do św ię
tego stołu, byście w cale n ie  po-

budowie cios. M echanizmy te 
zna jdu ją  się w  w ielu  przypad
kach w  ich rękach. Przypusz
czam, że przygotow ania do kon
ferencji party jnej lub naw et sa
m a konferencja mogą stać się 
tym  terenem , n a  k tórym  będą 
oni próbować w ydać przebudo
w ie zdecydow aną walkę. Być 
może moje obaw y są przesądne. 
Daj Bóg, żeby tak  w łaśnie było, 
ale chodzi o tak  pow ażne sp ra 
wy, o tak ie ew entualne tragicz
ne następstw a, iż uważam, że 
m am  praw o bez zaham ow ań w y
rażać sw oje obawy. Dlatego nie 
uw ażam  za przypadkow ą publi
kację w  SOW IETSKIEJ ROSSIJI 
artykułu  Niny A ndriejew ej, k tó 
ra  w yraziła pew ne założenia 
program ow e sił konserw aty
wnych w  partii. G łówny cel te 
go artykułu  to podać w  w ątp li
wość słuszność k ry terium  m o
ralnego w  ocenie przyszłości i 
teraźniejszości społeczeństwa r a 
dzieckiego” (Aleksander Gelm a 
— fragm ent w ystąpienia na o t
w artym  zebraniu  -organizacji 
party jnej w  Zarządzie F ilm ow 
ców Radzieckich. Tekst jego 
przem ów ienia opublikow ała SO- 
W IETSKAJA KULTURA).

„ Ja k  w ynika z sondażu p rze
prowadzonego ostatnio przez 
C entrum  Badań Politycznych im. 
Roosvelta, „A m erykanie są o
strożnym i in ternacjonalistam i o 
skłonnościach do izolacjonizmu, 
zdającym i sobie jednak  sprawę, 
że S tany Zjednoczone m uszą od
gryw ać aktyw ną ro lę w e w spół
czesnym świecie. B adania opinii

w ątpiew ali o prawdziwości ciała 
i k rw i C hrystusa” (Mowa 91, 3). 
Również Augustyn z H ippony (t 
430 r.) w ielokrotnie uczy o rze
czywistej obecności Chrystusa w 
N ajświętszym  Sakram encie.
Świadczą o tym  chociażby sło
w a: „Chleb ów, k tóry  widzicie 
n a  ołtarzu, uświęcony przez sło
wo boże, jest ciałem  C hrystusa” 
(Mowa 227). K iedy indziej zaś 
pow ie: „Co widzicie jest chlebem  
i kielichem , co w am  także oczy 
głoszą..., zaś w ia ra  w as poucza, 
(że) chleb jest ciałem, (a) kielich 
k rw ią C hrystusa” (Mowa 272).

publicznej wykazały, iż A m ery
kanie są przekonani, że S tany 
Zjednoczone n ie  m ają absolutnej 
przewagi w  świecie. Z dają sobie 
również spraw ę z tego, że Am e
ryka i A m erykanie n ie  są popu
larn i we w szystkich rejonach 
św iata. Większość Am erykanów 
udziela poparcia obecnym  so
jusznikom  zagranicznym  Stanów  
Zjednoczonych, zachow ując się 
jednak  z rezerw ą wobec wszel
kich perspektyw  m ilitarnego za
angażow ania się  poza gran ica
mi USA. Ogrom na większość o
byw ateli am erykańskich — 
stw ierdzono w  toku badań — u 
waża, że M oskwa jest równie 
szczera, jak  i W aszyngton w 
działaniu na rzecz uniknięcia 
konfrontacji nuklearnej. A m ery
kanów  niepokoi natom iast roz
przestrzenienie się broni n u 
klearnej oraz w zrost napięć re 
gionalnych. B adania centrum  
im. Roosvelta wykazały, iż nie 
w  pełni potw ierdza się rozpow 
szechnione przekonanie, że prze
ciętny A m erykanin in te resu je się 
św iatem  zew nętrznym  znacznie 
mniej niż np. przeciętny Euro
pejczyk. Sondaż ujaw nił, że zde
cydow ana większość A m eryka
nów byłaby przeciw na w ysłaniu 
w ojsk am erykańskich do które
gokolwiek k ra ju  Am eryki Środ
kowej. Większość ankietow anych 
w yraża pogląd, że prezydent nie 
pow inien koncentrow ać się na 
polityce zagranicznej, ale ta  po
lityka w inna  być w  pełni k la 
row na i zrozum iała Uważa się 
również że n ie  pow inna być 
głównym tem atem  rozw ijającej 
się obecnie kam panii wyborów 
prezydenckich” (REUTER)

Przytoczone teksty  pogłębiły 
naszą znajomość nauki o  Eucha
rystii. Lepsza znajomość tej 
p raw dy um ocni naszą w iarę  w 
ten Sakram ent. Damy tem u w y
raz publiczny przez słowa pieś
ni eucharystycznej.:

„Bo tu  już nie ma chleba, 
To Bóg, to Jezus m ó j!”

Równocześnie — jak  to p rak 
tykow ali chrześcijanie p ierw 
szych w ieków  — przyjm ujem y 
często ten S akram ent miłości i 
jedności. Tylko On bowiem jest 
w stanie zjednoczyć w  miłości 
nasze rodziny, nasze parafie, 
nasz Kościół oraz cały Naród 
polski.

Ks. J. K.



Kolebką państwa polskiego jest Wielkopolska. W niej znajdują się 
trzy miejscowości, określane mianem najstarszych stolic Polski: 
Kruszwica, Gniezno i Poznań. Przed ponad tysiącem lat w  grodach 
tych kształtowały się ośrodki władzy plemienia Polan.

W połowie X w ieku w  W ielkopolsce w ładzę objął Mieszko I, k tó 
ry  zjednoczywszy plem iona słow iańskie m ieszkające nad Wisłą, 
W artą i Odrą, uwieńczył trw ający  od dłuższego czasu proces kon
solidacji organizm ów  plem iennych. W 966 r. Polska oficjalnie p rzy
ję ła  chrześcijaństw o, a dw a la ta  później biskup m isyjny Jo rdan  
utw orzył w  Poznaniu pierw sze biskupstwo, niezależne od arcybis- 
kupstw a m agdeburskiego, roszczącego sobie praw o do zw ierzchnic
tw a nad  młodym Kościołem polskim. U schyłku X wieku — znacz
nej rozbudow ie uległy grody w Poznaniu i Gnieźnie. Około roku  
990 nastąp iło  zjednoczenie w szystkich etnicznych ziem  polskich pod 
w ładzą Piastów . Rolę ośrodków  stołecznych nowego państw a speł
n iały  Gniezno i Poznań.

P am ią tką po daw nej roli tych ziem są liczne cenne zabytki tu  
się znajdujące. Przez miejscowości, zw iązane z w ażnym i w ydarze
niam i okresu pow staw ania państw a polskiego, w iedzie jedna z n a j
ciekawszych tra s  turystycznych w  Polsce — Szlak Piastowski. Rocz
nie miejscowości, leżące n a  tym  szlaku, odw iedza ponad 100 ty 
sięcy turystów  z k ra ju  i zagranicy. Szlak ten wiedzie z Poznania 
przez Ostrów  Lednicki, Gniezno, Mogilno — do Kruszwicy. Oprócz 
tej podstawowej trasy, m a on k ilka odgałęzień, z których to  n a j
w ażniejsze — wiedzie do Biskupina.

Obecna stolica W ielkopolski, Poznań, jest nowoczesnym, ponad 
600-tysięcznym m iastem . N ajstarsze jego zabytki, zw iązane z po 
czątkam i państw a polskiego, położone są n a  te ren ie  dawnego grodu 
z czasów M ieszka I, n a  Ostrowie Tumskim. W znosząca się tam  ba
zylika arch ikatedralna , popularnie nazyw ana katedrą, jest n a js ta r
szym kościołem w  Polsce. P ierw sza św iątynia w  form ach wczes- 
norom ańskich, zbudow ana została w  968 roku, w  dw a la ta  po przy
jęciu przez Polskę chrześcijaństw a. Poznań stał się wówczas stolicą 
pierwszego n a  ziem iach polskich biskupstw a. K atedra ta  w  ciągu 
w ieków  była w ielokrotnie niszczona, odbudow yw ana i p rzebudo
w yw ana, a po II w ojnie św iatow ej otrzym ała — po przeprow adzo
nej z pietyzm em  restau racji, kształt gotycki (taki, jaki m iała w 
w ieku XV). W podziemiach kated ry  można obejrzeć, w  specjalnych 
kryptach, relik ty  najstarszych budowli z X wieku, m.in. chrzcieln i
cy i grobów królew skich. W podziem iach katedry  poznańskiej zo
stało pochowanych kilku  królów  i książąt z dynastii Piastów, m.in. 
Mieszko I, Bolesław  Chrobry, Przem ysław  II. M auzoleum  M ieszka I 
i Bolesława Chrobrego mieści się dziś w  Złotej Kaplicy, grunto
w nie przebudow anej w stylu b izantyjskim  w  połowie X IX  wieku. 
Liczne cenne nagrobki i zabytkow e , ołtarze, znajdu jące się w  14 
kaplicach dodatkowo podnoszą w artość zabytkow ą katedry. Na 
Ostrowie Tum skim  zna jdu ją  się też inne zabytkow e budowle, m.in. 
piękny gotycki kościół Panny M arii z XV wieku, gotycka psałteria  
z początku XVI wieku, renesansow y gmach A kadem ii Lubrańskiego 
również z początku XVI w ieku — pierwszej wyższej uczelni Pozna
nia, dziś mieszczący M uzeum Archidiecezjalne.

Poznań m a również w iele innych, cennych zabytków  z później
szych czasów, kiedy to miasto, położone n a  skrzyżowaniu ważnych 
szlaków handlowych, było znacznym  ośrodkiem  handlu  i rzem io
sła. Większość tych zabytków  położona jest po lewym  brzegu W arty,

na terenie dawnego m iasta  średniowiecznego. W yróżnia się wśród 
nich zabytkowy zespół Starego Rynku, a perłą  arch itek tu ry  jest 
renesansow y ratusz ze sław ną sa lą  odrodzenia, dzieło arch itek ta 
włoskiego Ja n a  Chrzciciela Quadro. Na wzgórzu św. W ojciecha po
łożony jest kościół im ienia tego w łaśnie świętego, popularn ie zw a
ny S kałką Poznańską. W podziem iach tego kościoła spoczywają 
prochy w ielu w ybitnych Wielkopolan, m.in. Józefa W ybickiego — 
au to ra  słów polskiego hym nu narodowego, Feliksa Nowowiejskiego, 
Ja n a  Paradowskiego, Tadeusza Szeligowskiego (kompozytorów).

Z Poznania Szlak P iastow ski biegnie szosą m iędzynarodow ą do 
Gniezna. Od 1976 r. trw a ją  prace nad  kom pleksowym  zagospodaro
w aniem  tego odcinka szlaku. Wzdłuż szosy ustawiono grupy figur 
z drew na, przedstaw iające postacie historyczne i ludowe, pobudow a
no parkingi, ustaw iono zabytkow e w iatrak i, res tau rac je  otrzym ały 
regionalny wystrój.

Nieco dalej, z tafli wód Jeziora Lednickiego w ynurza się n a j
bardziej znana w yspa w  Polsce — O strów  Ledrncki. Przed tysią
cem la t okolice Jeziora Lednickiego były jednym  z centrów  no
wego państw a polskiego. Na wyspie, za czasów M ieszka I, zbudow a
na została z  kam ieni okazała rezydencja i św iątynia, tzw. pallatm m , 
a w yspa połączona była z lądem  stałym  dwom a drew nianym i mo
stam i o długości 174 i 428 m. W edług tradycji,' w  1000 roku, gdy 
Otton III przybył do Polski, odcinek drogi od O strow a Lednickie
go do Gniezna, do grobu św. Wojciecha, przebył pieszo po drodze 
wysłanej szkarłatnym  suknem. Dziś wyspa stanow i rezerw at arche
ologiczny, ru iny  budowli dla zabezpieczenia przed niszczącym dzia
łaniem  czynników atm osferycznych nak ry te  są specja lną konstruk
cją. Nad brzegiem  jeziora w  ostatnich latach utworzono jedno z 
najw iększych w  Polsce m uzeów skansenow skich — W ielkopolski 
P ark  Etnograficzny.

Przy przepraw ie n a  O strów  Lednicki stoi najsta rszy  w ia trak  w 
Polsce, pochodzący z 1585 r. W daw nym  spichrzu z X V III w ieku 
urządzono ciekaw ą ekspozycję m uzealną, obrazującą najdaw niejsze 
dzieje O strow a Lednickiego.

Położone 50 km  od Poznania Gniezno jest cen tralną miejscowością 
Szlaku Piastowskiego. Tutaj zna jdu je  się najcenniejszy zabytek 
Szlaku —• bazylika prym asow ska, tu ta j krzyżuje się p a rę  odgałęzień 
szlaku — m.in. do B iskupina i Czerniejewa. Gniezno szczyci się po
siadaniem  najstarszej metropolii kościelnej —• arcybiskupstw a w 
Polsce. K atedra gnieźnieńska nosi oficjalny ty tu ł bazyliki p rym a
sowskiej z tej racji, że od 1419 r. dla arcybiskupów  gnieźnieńskich 
zastrzeżony został ty tu ł p rym asa Polski, a także godność kardynała.

K atedra gnieźnieńska należy do najw spanialszych i najcenn iej
szych zabytków  Polski. Budowla zachow ała gotycką tró jnaw ow ą 
bryłę kościoła, otoczoną w ieńcem  kaplic. W kościele i w  kaplicach 
zna jdu je  się w iele niezw ykle cennych zabytków  sztuki sakralnej.

O stró w  L e d n ic k i, a  n a  n im  — r e z e r w a t  a rc h e o lo g ic z n yW ia tr a k i  z W ie lk o p o lsk ie g o  P a r k u  N a ro d o w e g o



5KI szlak
W śród tej plejady n a  szczególną uw agę zasługują słynne brązowe 
drzw i gnieźn;eńskie z X II w ieku, przedstaw iające w  18 scenach ży
w ot św. Wojciecha, p ły ta nagrobkow a Zbigniew a Olesińskiego — 
dzieło W ita Stwosza, sreb rna trum na z rekliw iam i św. W ojciecha z  
XVII wieku. A rchiw um  A rchidiecezjalne z biblioteką m a jeden z 
najbogatszych w  Polsce zbiorów  rękopisów  i starodruków .

Położona n a  tzw. Wzgórzu Lecha, ka ted ra  gnieźnieńska otoczona 
jest licznymi zabytkow ym i kanoniam i. Przed k a ted rą  wznosi się po
m nik  Bolesława Chrobrego. W obrębie odrestaurow anego Starego 
M iasta położonych jest szereg dalszych zabytków, m.in. gotyckie 
kościoły św. Ja n a  i św. Trójcy. W P arku  Piastowskim , na wysokiej 
skarpie nad jeziorem  Jeldnek, wznosi się kom pleks budynków  m uze
um  i szkoły — Pom nika Tysiąclecia im. M ieszka I i Bolesław a Chro
brego. Budynki te  w yróżniają się nowoczesną form ą architektoniczną, 
a szkoła — jest najnow ocześniejszą w  Polsce. Również bardzo nowo
czesna w  form ie — jest ekspozycja M uzeum Początków Państw a 
Polskiego. Za pomocą m.in. przezroczy i nagrań m agnetofonowych
— przedstaw ione są czasy i tło sprzed tysiąca lat, doby kształtow a
nia się polskiej państwowości.

Z Gniezna główna trasa  szlaku w iedzie n a  wschód, przez Mogil
no i Strzelno, do położonej nad  Gopłem Kruszwicy. Z K ruszw icą 
najczęściej w iąże się legenda o Popielu i Piaście. W edług w spół
czesnej in te rp re tac ji tej starej legendy, śm ierć Popiela i nastanie 
w ładzy P iasta  jest odbiciem w alk  plem iennych, pomiędzy państw a
mi gnieźnieńskim i i kruszwickim . W edług „K roniki W ielkopolskiej” 
jvr.em  P iasta  był Ziemowit, synem  Ziem ow ita Leszek (Lestko), k tó
rego synem był Ziemomysł, ojciec M ieszka I.

Legendę o Popielu i P iaście połączono z najbardzie j znanym  za
bytkiem  Kruszwicy, Mysią Wieżą. Jest Mysia Wieża obiektem  
znacznie młodszym, bo pochodzącym z XIV wieku, i stanow i pozo
stałość po zam ku zbudow anym  przez K azim ierza Wielkiego. Z przy
stani przy w ieży odpływ ają sta tk i wycieczkowe w  rejsy  po długim 
(25 km) jeziorze Gopło. N ajstarszym  zabytkiem  K ruszw icy jest ro 
m ański kościół z X II wieku, niegdyś siedziba b iskupstw a ku jaw skie
go. Surow a bryła kościoła, zbudowanego z kam iennych ciosów n a 
leży do najlepiej zachowanych zabytków  rom ańskich.

Z Kruszwicy — ostatniego, stołecznego m iasta  Szlaku P iastow 
skiego — m ożna udać się do oddalonego 15 km  Inowrocław ia, m ia
sta  z dużym uzdrowiskiem , a także mającego ładny, rom ański koś
ciół z X II wieku.

W ycieczkę Szlakiem  P iastow skim  u ła tw iają  hotele, zajazdy, drob
ne restau racje. N ajobszerniejszą bazą hotelow ą dysponuje Poznań, 
posiadający m.in. 5 hoteli „Orbis". M niejsze hotele zna jdu ją  się w 
Gnieźnie, Trzemesznie, M ogilnie i Inowrocławiu. R estauracje, m a
jące w ystrój naw iązujący do przeszłości, zna jdu ją  się w  Pobiedzis
kach, Trzemesznie. S trzelnie i Kruszwicy. Katedra św . W ojciecha w Gnieźnie

K ru s z w ic a  n a d  J e z io re m  G o p ło , z  M y s ią  W ieżą  B is k u p in  (35 k m  o d  G n ie z n a )  — z r e k o n s tr u o w a n e  f r a g m e n ty  o s a d y  p r a s ło 
w ia ń s k ie j  s p rz e d  2500 la t



PUŁTUSK -  miasto biskupów płockich
miastem Polonii

Dnm P o lon ii  w  d a w n y m  pałacu  b is k u p ó w  p łock ich  w  P u łtu s k u  (m akieta)

P ułtusk  jest jednym  z n a js ta r
szych polskich m iast. Pow stał 
on na m iejscu w czesnośrednio
wiecznej osady, leżącej nad 
N arw ią już w  V II—V III w. W 
początkach naszej państw ow oś
ci pu łtuska osada pełniła rolę 
kasztelanii i grodu obronnego 
północno-wschodnich rubieży 
M azowsza przed najazdam i w o
jowniczych plem ion Prusów, 
Jaćwingów, a potem  i Litwinów. 
P ułtuski gród należał do znacz
niejszych n a  Mazowszu, obok 
Płocka, Łęczycy, Łomży. Grodo
wy charak ter P u łtuska potw ier
dzają  nazw y pobliskich wsi, da
w nych osad służebnych, takich 
jak : Bartodzieje, Psary, Rybit- 
wy, W innica.

W drugiej połowie XI w. pu ł
tuski gród przeszedł w  ręce bis
kupów płockich. Należy to w ią
zać z okresem  fundacji diece
zji płockiej za panow ania Bole
sław a Śmiałego. Biskupstwo 
płockie otrzym ało od m onarchy 
duży kom pleks dóbr w e w schod
niej części Mazowsza, w  skład 
którego wchodziły cztery kaszte
lanie: brańska, brocka, pu łtus
ka i święcka. Dla b iskupstw a 
najw iększe znaczenie m iała n a j
gęściej zaludniona kaszelania 
pułtuska. W 1257 r. doszło do 
pierw szej lokacji m iasta, roz
ciągającego się na południe od 
odnogi rzeki Narwi. Przechodził 
przez nie szlak kom unikacyjny 
i handlow y z Mazowsza na L it
wę oraz z P rus na Podlasie.

U padek pierwszego ośrodka 
miejskiego w  P ułtusku  nastąp ił z 
powodu częstych najazdów  L it
winów.

D ruga lokacja P u łtuska nas tą
p iła  w  1339 r. na w yspie u tw o
rzonej przez dwie odnogi N ar
wi. Od XIV stulecia sta ł się 
P u łtusk  rezydencją b iskupów - 
płockich. Rezydowali oni w  m u
rowanym , gotyckim zamku. 
P ułtusk  był ośrodkiem  najw ięk
szego klucza dóbr biskupów, li
czącego 20 wsi. W czasie urzę
dow ania kolejnych biskupów  n a 
stępow ała rozbudow a pułtusk ie
go zamku. E lem enty arch itek to
niczne późnego gotyku i rene
sansu w  jego w ystro ju  w prow a
dził biskup R afał Leszczyński 
(1523—1527) i sław ny poeta-hu- 
m anista A ndrzej Krzycki (1527— 
—1535). Biskup A ndrzej Noskow
ski (1546—1567) upiększył m ia
sto w ielom a budow lam i oraz jak 
pisał Jędrzej Święcicki „Odnowił 
zam ek po w iększej części znisz
czony przez pożary”.

Dzieło odbudowy m urów  zam 
kowych kontynuow ał mecenas 
uczonych biskup P io tr M yszkow
ski (1565—1577). On to u pod
nóża swej rezydencji założył 
p iękne ogrody, w  których u p ra 
w iano owoce południowe. K olej
ni biskupi wzm ocnili zamkowe

m ury w ielkim i skarpam i, zbudo
wali most arkadow y, łączący za
m ek z rynkiem  i opasali wyso
kim  m urem  zam kowe ogrody. 
Biskupi płoccy czynili także 
w ielkie starania, aby ich rezy
dencja dobrze się prezentow ała. 
Równocześnie z rozbudow ą pu ł
tuskiego zamku, w  centrum  o
becnego rynku, w 1405 r. rozpo
częto wznoszenie sam otnie sto
jącej wieży obronnej tzw. stoł- 
pu, zaś w  1449 r. w  m iejscu 
drew nianego kościoła para fia lne
go zakończono budowę potężnej 
kalegiaty. Pięćdziesiąt la t póź
niej, przy kolegiacie, dostawiono 
w ielką dzwonnicę, spełn iającą 
także funkcje obronne.

Gotycka kolegiata, stanow iąca 
praw dziw ą perłę architektonicz
ną Pułtuska, w  połowie XVI w. 
została przebudow ana w  stylu 
renesansow ym  przez Ja n a  B ap
tystę z W enecji. Inny z w łos
kich arch itek tów  w ystaw ił w 
kolegiacie renesansow ą kaplicę, 
w zorow aną na K aplicy Zygmun- 
tow skiej na W awelu.

Pułtusk , jako trzecie m iasto 
na Mazowszu, po Płocku i W ar
szawie zostało otoczone m uram i 
zbudow anym i w 1. 1508—1533.
Począwszy od XV w. należał 
P u łtusk  do najbogatszych m iast 
polskich. O trzym ał on przyw ilej 
organizow ania 9 ja rm arków  i 2 
targów  na zboże i inne w iktuały. 
Po zakończeniu w ojny 13-letniej 
z Zakonem  K rzyżackim  i odzys
kaniu dostępu do morza, p u ł
tuscy kupcy zajm ow ali czołową 
pozycję na Mazowszu w spławie 
drzew a i zboża. W nadnarw iań- 
skim  grodzie dobrze było rów 
nież rozw inięte rzemiosło.

Rozwój gospodarczy P ułtuska 
szedł w  parze z rozw ojem  życia 
umysłowego i szkolnictwa. P łoc
cy biskupi stara li się stworzyć 
w  Pułtusku  ośrodek życia ku l
turalnego prom ieniujący na całe

Mazowsze. Zachow ane źródła 
historyczne m ów ią o istnieniu 
w P ułtusku  szkoły parafialnej, 
a od 1440 r. — szkoły kolegiac- 
kiej. Od 1565 r. w  Pułtusku  za
częła funkcjonow ać szkoła śred
nia prow adzona przez jezuitów. 
Chociaż nie udało się zrealizo
wać pro jek tu  utw orzenia w  nad- 
narw iańsk im  grodzie wyższej u 
czelni dla Mazowsza, Pułtusk 
był nazyw any „m azowieckim 
grodem  żaków ”.

Zachw ianie życia gospodarcze
go i umysłowego P u łtuska w 
pierw szej połowie XVII w. n a 
leży w iązać z częstymi pożara
mi i epidem iam i. Całkowity u 
padek nadnarw iańskiego grodu 
nastąpił w  czasie „potopu” 
szwedzkiego 1655—1660. Pułtusk  
został wówczas doszczętnie spa
lony. Rezydencja biskupów  płoc
kich została ponow nie zniszczo
n a  w  1703 r., kiedy to Pułtusk  
stał się m iejscem  bitw y między 
w ojskam i saskim i a szwedzkimi 
K arola XII.

Odbudowy zam ku i m iasta ze 
zniszczeń w ojennych podjęli się 
trzej b racia Załuscy biskupi 
płoccy. Pom im o dalszych prób 
odbudowy m iasta, podejm ow a
nych w  epoce stanisław owskiej, 
P u łtusk  nękany nadal przez po
żary nie był w  stanie dojść do 
swej daw nej świetności. Po li
kw idacji zakonu jezuitów  w 
1773 r. szkołę pu łtuską p row a
dził zakon benedyktynów  z Płoc
ka. Pod względem liczby ucz
niów, pu łtuska szkoła należała 
do najw iększych w  K oronie i 
ustępow ała jedynie W arszawie 
oraz nieznacznie tak im  ośrod
kom jak  K raków  i Żytomierz.

W 1795 r. P u łtu sk  przeszedł 
pod panow anie pruskie. Rządy 
biskupów  płockich zakończyły 
się w  nadnarw iańsk im  grodzie 
w  1796 r. z chw ilą upaństw ow ie
nia dóbr kościelnych przez rząd

pruski. K olejne zniszczenia P u ł
tuska przyniosły czasy w ojen n a 
poleońskich. Po stłum ieniu po
w stan ia styczniowego, w  1866 r. 
nastąp iła  konfiskata m ajątków  
kościelnych i pułtuskiego zam 
ku, w  którym  do 1915 r. stacjo
nowało wojsko carskie. W 1. 
1918—1975, z w yjątkiem  okresu 
II w ojny św iatow ej, w  zamku 
mieściła się siedziba pułtuskich 
w ładz powiatowych.

P ułtusk  — daw na rezydencja 
biskupów  płockich przeżyw a o
becnie sw oją drugą młodość. W 
1974 r. w ładze państw ow e PRL 
przeznaczyły pułtuski zam ek na 
Dom Polonii. W ybór Pułtuska 
na siedzibę polonijnego centrum  
nie był oczywiście przypadkowy. 
Pomimo w ielokrotnych zniszczeń 
podczas licznych wojen, miasto 
zachowało w iele śladów prze
szłości. Je s t to jedna z nielicz
nych w  k ra ju  aglom eracji, w 
której zachował się w praw ie 
n ienaruszonym  stanie, unikalny 
układ architektoniczny, w  tym  
najdłuższy w Europie rynek.

Z pułtuskiego Domu Polonii 
korzystać będą członkowie po
lonijnych stow arzyszeń i orga
nizacji, grupy sportowe, zespoły 
artystyczne, a także indyw idual
ni goście. Będzie on m iejscem  
spotkań, zjazdów, konferencji i 
sympozjów naukowych, domem 
pracy tw órczej pisarzy, m ala
rzy, rzeźbiarzy i kompozytorów, 
a  także ośrodkiem  rekreacji i 
wczasów. P ułtuskie centrum  po
lonijne stanow ić będzie ważny 
ośrodek działalności Tow arzy
stw a „Polonia” na rzecz zacho
w ania ku ltu ry  i języka polskie
go w  środow iskach polonijnych, 
a szczególnie wśród młodszego 
pokolenia Polonii.

W zabytkow ym  gm achu P u ł
tuskiego Oddziału A rchiw um  
Państw ow ego m.st. W arszawy 
pow staje A rchiw um  Polonijne. 
Jego zasób stanow ią oryginały, 
fotokopie i m ikrofilm y ak t 
przechow yw anych w  polskich a r 
chiwach, dotyczących dziejów 
polskiej em igracji, głównie za
robkowej z Mazowsza i P odla
sia w  1. 1880—1939 za Ocean i 
do k rajów  zachodniej Europy. 
Zadaniem  archiw um  jest rów 
nież grom adzenie w szelkiej do
kum entacji, przedstaw iającej 
dzieje, dzień dzisiejszy i doro
bek skupisk polonijnych, roz
sianych po całym świecie.

Tak więc Dom Polonii w  P u ł
tusku będzie m iejscem  prezen
tacji polskiej historii i kultury, 
dla potrzeb środowisk polonij
nych, a także prezentacji k u ltu 
ry  polonijnej, tw orzonej przez 
organizacje i indyw idualne oso
by.

Oprać. E. S.



Stanisław Ausfust
w Krakowie

Stanisław  A ugust Poniatow ski, ostatn i król Polski, koronowany 
był w  W arszawie. Tradycyjną koronację na W awelu uniem ożliwiły 
„nadpustoszałość zam ku krakow skiego i inne w ażne przyczyny”. 
Król odwiedził jednak  K raków , choć dopiero po latach.

Przybył tu  16 czerwca 1787 roku, w  sobotę, i spędził dw a tygod
nie bardzo bogate w  najrozm aitsze uroczystości. Zwiedził dokładnie 
całe m iasto i przedm ieście, obejrzał kościoły. Odbył też tradycyjną 
procesję na Skałkę, jak a  zazwyczaj m iała m iejsce w  czasie korona
cji polskich królów. Odwiedził A kadem ię K rakow ską, gdzie w ysłu
chał naukow ych dysertacji, zwiedził bibliotekę akadem icką i m ie j
skie archiw um , pojechał naw et do nowo założonego Ogrodu B ota
nicznego. A systował również przy dorocznym strzelaniu do kura 
i wyborze króla kurkowego, u kanonika krakow skiego W acława 
Sierakowskiego w ysłuchał „najuw ażniej i najp rzyk ładn ie j” k an 
ta ty  Salom on na tronie, choć, ja  pisze S tanisław  W odzicki we 
W spom nieniach z przeszłości, „potężnie nudnym  było to biblijne 
widowisko”. B rał oczywiście udział w  licznych balach i ucztach 
okolicznościowych, a także udzielił licznych audiencji. W śród przy
jętych znaleźli się rów nież przedstaw iciele m agistratu  krakow skie
go, którzy zapoznali kró la z rozpaczliw ym  wręcz stanem  zru jnow a
nego i pozbawionego dochodów m iasta, błagając o pomoc. Ta po
moc, pochodząca z osobistej szkatuły króla, w  wysokości 300 du
katów, nadeszła w krótce po powrocie króla do W arszawy, zresztą 
w raz z obietnicą królew ską, że będzie on corocznie w spierał K ra 
ków tak ą  sumą, póki nie nadejdzie czas bardziej sprzyjający przy
wróceniu m iastu  jego w spaniałości i należnej mu rangi.

S tanisław  A ugust abdykow ał 8 la t później. Tak więc w  czerwcu 
1787 roku polski m onarcha po raz ostatn i gościł w Krakowie.

A oto, jak  opisuje pobyt ostatniego króla w  K rakow ie F ilip  Li- 
chocki w  w ydanym  w  1787 roku w  K rakow ie „Diariuszu przyjazdu 
N ajjaśniejszego S tanisław a A ugusta króla polskiego szczęśliwie nam  
teraz panującego do m iasta stołecznego K rakow a po w idzeniu się 

/z Józefem II cesarzem rzym sko-niem ieckim  i K atarzyną II im pera- 
torow ą rosyjską na granicy państw a swojego...”

„W niedzielę, to jest dnia 24 czerwca (..) ze zbliżeniem  się pory 
obiadowej odjechał najjaśn iejszy  pan do p.w. Zelińskiego, kasztela
na bickiego na obiad, w  czasie którego spełnić zdrow ie gospodarskie 
raczył... W ieczorem zaś odwiedzał kościół oo. Franciszkanów , koś
ciół farny Panny M arii i kościół św. Barbary, w  których wszelkie 
osobliwości i napisy przeglądał oraz starożytnej arch itek turze przy
patryw ał się, skąd odszedł do pałacu j.w. starosty  krakowskiego, 
gdzie z liczną kom panią przeszło do godziny 9 baw ił się, w  cza
sie którym  zaczęto ilum inow ać ratusz i wszystkie m iasta K rako
w a ulice; dnia tego także dla okazania radości z przybycia n a jjaś
niejszego pana kongregacja kupiecka swoim w łasnym  kosztem 
gm ach w ielki Sukiennice nazywany, jednostajn ie sklepiony, w  szrod- 
ku m iasta od k ilkuset la t stojący, m ający długości łokci 180, szero
kości 42, po stronach sklepam i w liczbie 33, w  których kupcy skład 
różnych tow arów  m ają, oraz drzw iam i kratow ym i naprzeciw  siebie, 
to je s t na wchodzie i wychodzie będącymi, ozdobiony, zew nątrz i 
w ew nątrz ilum inow ała, bow iem  zaraz na w stępie do tego gm achu 
dały się widzieć po obu stronach facjaty  rzęsisto lam pam i oliw ny
mi ilum inow ane, w ew nątrz zaś około sklepów w ielkie lu stra  zw ier- 
ciadłowe, każde z nich po k ilka świec jarzących m ające, a nad ty 
mi rzęsisto także ilum inow ane napisy łacińskie...

W poszrodku tego gmachu były zawieszone, po obu stronach, kot
wice, w  liczbie 36, św iatłem  napełnione, z których każda niosła 
świec 24, tak  dalece, iż ten  gm ach przeszło półtrzecia tysiąca św ie
cami lautrow ym i był w ew nątrz oświecony, co nie tylko spraw ow ało 
w idok prześliczny, lecz naw et zadum iający. Oprócz tego każdy 
sklep m ający osobne drzw i swoje był ilum inow any, w  których róż
ne tow ary w ykładane były, w  niektórych zaś loterie, w ina, cukry, 
orszady, lem oniady znajdow ały się. W szrodku zrobiona była lo
ża p ięknie ozdobiona dla najjaśniejszego pana, naprzeciw  której 
było wyznaczone m iejsce dla kapeli z osób kilkudziesięciu sk łada
jącej się, k tó ra  zaraz po przybyciu najjaśniejszego pana grać kon
cert poczęła na różnych instrum entach. Przyszedłszy tam  n a jja ś 
niejszy pan  z książęciem  jegomością prym asem  oraz z licznymi se
natoram i, urzędnikam i i obyw atelam i w ojew ództw a krakowskiego 
zastał już osób półtora tysiąca przeszło wynoszących, jak  najlepiej 
ubranych, obchodził po k ilka razy gmach pom ieniony i odwiedzał 
wszystkie sklepy. Spocząwszy zaś w  przygotow anej sobie loży, z u- 
kontentow aniem  patrzył na weselących się obyw ateli m iasta  tego. 
Nastąpiły potem  różne tańce, około zaś godziny pierw szej po pół
nocy oświadczywszy najjaśn iejszy  pan kongregacji kupieckiej swo
je ukontentow anie, odjechał do zamku, inni zaś senatorowie, urzęd
nicy, obywatele oraz dystyngowańsze osoby m iasta K rakow a aż do 
godziny trzeciej po północy zabaw iali się”.

(oprać, na podst. książki 
„Na Rynku w  Krakowie” — ed)

Nasz Kraków to jak namiot wodza śród obozu,
To jak ołtarz ofiarny w ojczyzny świątyni,
Skąd płyną do nas hasła, rozkazy i siły,
Gdzie każdy swoje śluby narodowe czyni.
(...)
Są chwile, w których pierś się człowiecza rozrasta 
I odtąd więcej wciąga uczuć i powietrza,
A dusza v/ niej zamknięta lotniejsza i wietsza.
A taką chwilę daje — widok tego miasta

(Kornel UJEJSKI „Podróż przerwana”)

Z doliny, którą wzgórza wieńcem opasały,
Wznosi szczyty ku niebom Kraków okazały;
A jak Tatry nad ziemie leżące wokoło,
Tak Wawel nad wież dwieście harde dźwiga czoło.
Tam gród pierwszych monarchów powstał niewysoki; 
Później go wielkość polska wzbiła nad obłoki.

(Franciszek WĘŻYK, „Okolice Krakowa”)

„Jakiż widok mógł stanąć do współzawodnictwa z pięk
nością widoku na zamglone wieże Krakowa, na zamek 
tumanem przesłonięty, widziany z błoń, ponad którymi 
czuwa pomnik bohatera, poderwanie się ziemi ku nie
bu, pomnik niemy jak polska dola, bez oblicza i for
my, jedyny w świecie, a wiecznej pełen poezji! Jakiż 
widok mógł iść w porównanie z obrazem Krakowa i da
lekich w stronę Tyńca skrętów Wisły, widzianym z sa
mego kopca?”

(Stefan ŻEROMSKI, „Walka z szatanem”)

A znacie wy piosnkę żaków, piosenka to gładka- 
Dla Polaków ojciec Kraków, a Warszawa matka.
Jak odezwie się w Krakowie, w Warszawie odpowie, 
Jak w Warszawie hukną żwawie, powtórzą w Krakowie.

(Teofil LENARTOWICZ, „Warszawa i Kraków”)



Uchwalona jednomyślnie przez Zgromadzenie Ogólne Na
rodów Zjednoczonych Deklaracja Praw Dziecka z dnia 20 
listopada 1959 roku apeluje do wszystkich ludzi dobrej wo
li a także do władz i rządów o przestrzeganie zasad zawar
tych w tym ważnym dokumencie. W szczególności zaś tej, 
która głosi:

„Dziecko korzysta ze szczególnej ochrony, a ustawoda
wstwo i inne środki stworzą mu wszelkie możliwości i ułat
wienia dla zdrowego i normalnego rozwoju fizycznego, umy
słowego, moralnego, duchowego i społecznego, w warunkach 
wolności i godności. Wydane w tym celu ustawy powinny 
mieć na względzie przede wszystkim dobro dziecka.”

(Zasada II Deklaracji Praw Dziecka)

To piękne i n iew ątp liw ie bardzo hum anita rne zobow iązanie n a 
łożone n a  w szystkie narody św iata, a w  każdvm  razie te, które 
należą do ONZ pozwoliłoby z pew nością uniknąć w ielu trudnych, 
a naw et w ręcz tragicznych sytuacji, gdyby pojęcie dobra n ie  było 
rozum iane tak  dowolnie i... egoistycznie. W tym  w ypadku chodzi 
m ianow icie o re lację  rodzice a dzieci, relację  — trzeba przyznać 
■— nieraz niezw ykle skom plikow aną, zw łaszcza tam, gdzie w  grę 
wchodzi rozpad rodziny spowodowany śm iercią jednego z m ałżon
ków czy rozwodem.

O takich w łaśnie przypadkach trak tu je  niewielka, ale jakże w ażna 
z punk tu  w idzenia obrony praw  dziecka książka prof. M arii Ło
patkowej „Ścigane z mocy p raw a”. Ten sensacyjny — zdaw ałoby się 
zaskakujący w  odniesieniu do dziecka — ty tu ł w  gruncie rzeczy nie 
jest w cale „na w yrost’’, zwłaszcza, że po tw ierdzają go przytoczo
ne przez au torkę fakty.

Na ich tle, rozpaczliwej sytuacji czworga dzieci, k tórym  zgodnie 
z orzeczeniem  sądu odebrano praw o dzielenia dzieciństw a i m ło
dości z tymi, których napraw dę kochają i potrzebują, rozważa M a
ria  Łopatkowa moralne, społeczne i życiowe skutki podobnych de

cyzji, zastanaw ia się nad  ułom nością i niedoskonałością p raw a ro 
dzinnego i opiekuńczego w  naszym  kraju , k tó re  w  w ielu przypad
kach godzi w interesy dziecka, n ie  biorąc pod uw agę jego uczuć. 
Wychodząc z założenia, że „miłość dziecka n ie jest mniej w ażna od 
miłości do dziecka” au to rka polem izuje z w ydanym i przez sąd orze
czeniam i nie po to, by „podrywać autory tet sądu i całej praw niczej 
społeczności”, lecz wyłącznie po to, by w skazując na pew ne skom pli
kow ane od strony psychologicznej aspekty spraw y dopomóc w  jej 
możliwie jak  najszerszym  przeanalizow aniu, czego efektem  byłoby 
najbardzie j optym alne dla dziecka rozstrzygnięcie.

Punktem  w yjścia są bowiem dla autorki uczucia dziecka. Bez 
względu na to, czy będą one skierow ane do rodziców naturalnych, 
m atki czy ojca, rodziny zastępczej zawsze i wszędzie w skazują one 
n a  podmiotowość dziecka, a więc cechę, której w  żaden sposób lek
ceważyć nie wolno. Dostrzeżenie powyższego fak tu  pozwoliłoby „do- 
psychologizować" praw o i uzupełnić je o pojęcia tak ie jak  miłość 
i przywiązanie, a w ięc w artości dom agające się szczególnej ochro
n y  praw nej. W łaśnie miłość i przyw iązanie dziecka powinny być 
zaliczone, zdaniem  prof. M arii Łopatkow ej, do najw ażniejszych dóbr 
osobistych dziecka n a  rów ni ze zdrowiem , wolnością, czcią, swobo
dą sum ienia, nazw iska lub pseudonimem, tajem nicą korespondencji, 
n ietykalnością m ieszkania itp.

Tymczasem zaś w  przeciw ieństw ie do ONZ-owskiej D eklaracji 
P raw  Dziecka, uw zględniającej w  swej treści pojęcia tak ie  jak : 
miłość, zrozumienie, życzliwość, bezpieczeństwo m oralne nasz ko
deks rodzinny najw yraźniej un ika podobnych sform ułowań. K onse
kw encje ponoszą dzieci, k tóre jako m ałoletnie n ie  liczą się po p ro
stu  w  grze prowadzonej przez dorosłych. Reakcją n a  takie staw ia
n ie spraw y jest ze strony  dziecka bun t i frustracja , często ucieczka 
przed tymi, których nie kocha i n ie  aprobuje, poczucie wyrządzonej 
krzywdy. Tym  bardziej, że dokonuje się ona w  im ię p raw a i z jego 
udziałem . Na cóż zatem  może liczyć dziecko, którem u praw o gło
su przyznaje się dopiero w  chwili pełnoletności? Zasadniczo jedy
n ie n a  kodeks praw ny oraz sum ienie i doświadczenie sędziego — 
a więc przymioty, k tóre niejednokrotnie, pomimo szczerych chęci 
i dobrej woli zawodzą.

W yrokow anie w  kw estii spraw ow ania opieki nad  dzieckiem  n a 
leży zatem  — ja k  widać — do w yjątkow o delikatnych i n ie  mniej 
odpowiedzialnych zadań sądów. Należy wobec tego zrobić wszystko, 
by możliwość pomyłki sędziowskiej ograniczyć do m inim um . W 
tym  też k ierunku  powinno pójść doskonalenie przepisów  praw a ro 
dzinnego, przy czym nie chodzi tu  bynajm niej o rozbudow yw anie 
sam ych paragrafów , a  raczej o tak ie ukierunkow anie decyzji i tak ie 
określenie w agi i h ie rarch ii w artości, k tóreby sprzyjało jednoznacz
nej in te rp re tac ji i stanow iło jednocześnie przedm iot ochrony p ra 
wnej.

Jeżeli w ięc VI Zasada D eklaracji P raw  Dziecka zakłada, iż „w 
pierwszych latach życia n ie  wolno dziecka odbierać od m atki, chy
ba, że chodzi o w ypadki w yjątkow e”, to „w yjątkow ość” ta  musi 
zostać precyzyjnie określona, by w  przyszłości uniknąć sprzecznej z

DZECI
sami dziecka in te rp re tac ji faktów . Nie zawsze przecież „obiek

tyw na” rzeczywistość, jak  chociażby strona m ateria lna rodziców 
uspraw iedliw ia rozłąkę z dzieckiem, podobnie jak  w arunk i m ate
ria lne  n ie  pow inny przesłaniać faktycznego obrazu rodziny i jej 
wychowawczych predyspozycji. Jednym  słowem strona m ateria lna 
n ie  może i n ie  pow inna decydować tam, gdzie em ocjonalny kon
tak t stron  gw aran tu je  praw idłow y rozwój osobowości dziecka. Przy 
czym w ypada tu  zaznaczyć, że n ie  mniej w ażne od uczuć rodziców 
czy osób spraw ujących opiekę nad dzieckiem jest także zaangażow a
n ie  uczuciowe samego dziecka, a jego niedocenianie w  toku pro
w adzenia spraw y o opiekę może z czasem pow ażnie rzutow ać na 
dalsze losy dziecka i w ynikłe z nich psychiczne okaleczenia.

Zdaniem  au torki należałoby zatem  uczynić wszystko, by obow ią
zujący w  naszym  k ra ju  kodeks rodzinny i opiekuńczy uw zględniał 
w  swej treści praw o do miłości i m oralnego bezpieczeństw a dziec
ka, a także określał konieczność ich bezwzględnego przestrzegania 
przez dorosłe strony.

W ydaje się, że w  obliczu w zrastającej liczby rozwodów 
takie sprecyzowanie je st nie cierpiącym  zwłoki wymogiem, 
tym  potrzebniejszym , że mogącym zapobiec w ielu niepotrzebnym  
tragediom  dzieci i w ielu  nadużyciom  ze strony  tych, którzy w  w a l
ce o dziecko często nie p rzebierają  w środkach.

Tu w ypadałoby odwołać się do przytoczonych przez au torkę książ
ki przykładów. W pierwszym  rodzice oddają dziecko n a  w ychow anie 
bliskim  krew nym , w drugim  sąd p rzy  orzekaniu rozw odu pow ierza 
dziecko jednem u z rodziców ; w  trzecim  dziecko w ychow ują rodzi
ce zm arłej córki; w  czw artym  wreszcie u m ierająca  m atka powierza 
opiekę nad  dzieckiem  zaufanym , acz obcym (rodzinne) osobom. W 
każdym  z tych przypadków  n a tu ra ln i rodzice lub jedno z nich toczą 
w alkę o dziecko w  imię jego dobra. W każdym  przypadku jednak 
dziecko sta je  się jedynie przedm iotem , a nie podm iotem  sporu, gdyż 
n ik t n ie  liczy się z jego uczuciam i i autentycznym  przyw iązaniem  
do „zastępczych”, ale kochających go rodziców.

Ten rodzaj „uspraw iedliw ionego” i usankcjonow anego praw nie 
egoizmu rodziców naturalnych, em ocjonalnie odrzuconych przez 
dziecko, prow adzi do zaburzeń w  jego osobowości, lęku, ucieczki. 
„Ścigane z mocy p raw a” dziecko czuje się jak  w  potrzasku, w  do
datku  n ik t tu  niczego n ie  w ygryw a — wszyscy tracą. Czy w  tym  
w ypadku, n aw et w  obliczu „obiektyw nych” faktów  można mówić
o spraw iedliw ości? Przepisy praw ne n ie  p rzew idują ponadto żadnej 
wzm ianki n a  tem at woli dziecka, jak  rów nież n ie uw zględniają 
konieczności dogłębnej analizy w  przypadku, gdy zachodzi rozbież
ność pomiędzy w olą dziecka a reprezentującym i je  przedstaw iciela
mi. Czy wobec tego, nie należałoby zatem  konkretniej określić 
podmiotowości m ałoletniego? — zapytuje M aria Łopatkowa. 
Chodzi bowiem  o to, by w  w alce o  dziecko dostrzegać także te n ie
m ateria lne (moralne, społeczne, wychowawcze) aspekty sprawy, by 
przyznaw ać opiekę nad n im  kochanym  i kochającym , n ie  zaś bez
względnym i silnym.

Elżbieta Domańska

ŚCIGANE



I  1 ■— dzieciom
T V G O D N t K  K A T O L I C K I

Kołysanka

Noc już, miękka jak aksamit, 
Otuliła wszystko —
Tylko wietrzyk, za oknami, 
Buszuje po liściach...

Trąca gałązkami —
Niby to niezdara,
A one — srebrzyście, 
Dźwięczą jak gitara...

Słyszą tę muzykę 
Gwiazdki, co lśnią w górze, 
I Księżyc pyzaty 
Co się schował w chmurze...

Jutro, o poranku,
Gdy się zbudzisz, dziecko, 
Ptaszki ją powtórzą,
A po nich — słoneczko...

Słyszysz?... Aaa, kochanie, 
Szumią śpiewnie drzewa, 
Wtórują im krzewy,
Nawet — miś twój śpiewa...

Łatwa to muzyka,
Wpadająca w  uszko,
I ty ją spamiętasz,
Gdy zaśniesz cichutko...

Więc zaśnij, maleńki,
Już jesteś zmęczony,
I — niech ci się przyśni 
Ktoś twój ulubiony...

Ktoś, kto cię rozbawi,
Utuli, gdy trzeba,
A nawet, gdy zechcesz,
Da ci gwiazdkę z nieba!

E. LORENC

EUGENIA KOBYLIŃSKA

Jak Ib odkryła Nowy Ląd
(2)

Ale diabeł n:e śpi. Mógł na przykład  z ja 
wić się .„Hannibal”, pan od łaciny, grożącej 
im  w drugim  półroczu, albo znów „Dzikun”, 
niepowściągliwy w  gderaniu  przyrodnik  z 
klas starszych. W tedy w ylecieliby z klasy, 
jak  z procy.

Więc K arafka  z duszą na ram ieniu, bo 
przecież on odpow iadał za to, żeby w czasie 
oauzy klasa była pusta, w drażał porządek 
vśród znarowionej czeredy pierwszaków.

Jednego w alnął w kark, drugiego złapał 
■'.a zm ierzw ione w  poprzedniej bójce kudły, 
'.tóregoś naw et kopnął, co wywołało sprze- 
iw y i w rzaski protestu, że w ładza p rzek ra
cza sw oje kom petencje. A le jak ie  inne w yj- 
icie m iał biedny K arafka?

Gdy się uciszyło (względnie), zziajany wójc 
chrząknął i rzekł w  stronę dziesięciu u rw i
sów, którzy w  danej chwili reprezentow ali 
całą klasę liczącą czterdziestu ośmiu sz tuba
ków.

— O tw ieram  rozszerzone posiedzenie sa
m orządu klasowego. N a porządku dziennym  
spraw a dotrzym ania przysięgi złożonej do
brow olnie naszem u wychowawcy, że w ciągu 
tego roku dokonam y wspólnym i siłam i ja 
kiegoś... eee... bohaterskiego czynu.

— Nie było „bohaterskiego”, tam  zapisano, 
że „dobrego” — sprostow ał oburzony Ś liw 
ka.

— I po co przysięgaliśm y? — rozpaczał 
Durczyński, m alutki chłopczyna, trapiony 
ciągle w yrzutam i sum ienia i niepom ierną, 
ja k  n a  pierw szoklasistę, gorliwością w  nauce. 
Tuż przy  sobie m iał Bułeckiego, serdeczne
go kom pana, rów nie gorliwego jak  on, a o 
bok Paciukanisa, należącego do ich paczki. 
W szystkich razem  zw ano „trzem a B udrysa
m i”.

Byli to m ałoletni, ale solidni pracownicy 
na niw ie szkolnej, i n ie lubili- brać na siebie

obowiązkow niem ożliwych do spełnienia. Bo
hatersk i czyn? Ojej. Co za bu jda? Ale jed 
nak  oni przysięgli. I oni, i n aw e t Plagis, 
flegm atyczny leń, ospały nieuk, chociaż ge
nialny, gdy chodziło o psy, naw et Olszański, 
leń jeszcze większy, naw et Chrulewicz i Za
krzeński, zakam ieniali sportow cy — wszyscy 
nagle zw ariowali pod w pływ em  słów  niezw y
kłego wychow aw cy i bez żadnego nacisku z 
jego strony postanow ili dokonać w ciągu ro 
ku jakiegoś w i e l k i e g o  czynu. Wtedy... na 
pierw szym  posiedzeniu popełnili grem ialne 
szaleństwo, które zostało w ykaligrafow ane 
n a  kredow ym  papierze przez N aruńskiego i 
przozdobione m niej kaligraficznym i podpisa
mi uczniów. Ów dokum ent, w ręczony przez 
nich w ychow aw cy w dzień jego im ienin (na 
świętego W acława), p rzypraw ił tego idealistę
o a ta k  radości. Nie pora  teraz cofać się. W y
chowawca Ib gim nazjalnej, człowiek młody,
o now atorskich skłonnościach, obwieścił R a
dzie Pedagogicznej to postanow ienie p ierw 
szoklasistów.

Nie dbał o ironiczne spojrzenia kolegów- 
-nauczycieli i zgryźliwe ich docinki — w ie
rzył sw oim  sm arkaczom . A sm arkacze, po 
w ręczeniu p ap ieru  sw ojem u „zeksowi”, za
pom nieli o całej spraw ie na am en. Boże, ty 
le ciekawych rzeczy mieli n a  głowie. Po co 
w ybierali zresztą w ó jta  i 'innych dygnitarzy 
klasow ych? Trzy razy zm ieniali w ójta, dopó
ki n ie  zatrzym ali się n a  tym  K arafce. W y
soki, cienki, o „dorosłym ” głosie i wyglądzie 
p raw ie licealnym, mógł godnie nosić ciężar 
honoru klasy pierw szej. K arafka sam  uległ 
urokowi „K atona”, nowego wychowawcy. 
M orowy chłop. On,, K arafka, takiego dotąd 
nie widział, choć trzeci rok siedział już  w 
tej klasie (mówimy to po cichu). Pierwszego 
roku zachorow ał — i to się n ie  liczyło, d ru 
giego zajął się szybowcam i — więc klapnął 
z łaciny, m atem atyki i ortografii. Tak go to 
przybiło, że m yślał o sam obójstw ie, za co 
prefekt, omal m u uszu nie oberw ał i osobiście 
w staw ił się do dyrektora, żeby m u w  dro
dze w yjątku  na trzeci rok  zostać pozwolił. 
No i w tym  trzecim  roku zetknął się z „K a
tonem ”, wysokim, smukłym, pięknym  i nieco

jakby, n ie  z tego św iata człowiekiem, ich o
becnym  wychowawcą. Ha, co za porów nanie 
z innym i zeksami. Już  to jedno, że zaprosił 
całą klasę do siebie, na w yżerkę, świadczy
o tym. że to  albo w aria t, albo św ięty czło
wiek. Okazało się, że raczej święty. Ale jakiś 
groźnie święty. To n ie  był ciam ajda — o nie. 
Wszędzie był, wszystko w iedział i postanow ił 
z inich zrobić aniołów.

Taki wychowawca, mimo swoich zalet, 
bynajm niej nie u ła tw ia  życia. Ale za to 
K arafka zaczął dobrze się uczyć i wzorowo 
pełnił obowiązki w ójta  w  tej klasie. Obudził 
się dziś rano  trapiony ciężkimi snam i i n a 
gle przypom niał sobie:

— Jezus! M aryja! A nasz w ielki czyn?
Nie tracąc czasu już n a  dużej pauzie zwo

łał oto zebranie sam orządu i w  tej chwili 
słuchał piekielnego hałasu. W rzaski te  do
m agały się zw olnienia z przysięgi. Obaj b ra 
cia K arasiow ie: Poldek i Zenonek ośw iad
czyli, że bohaterski czyn to chyba zginąć za 
ojczyznę, a z jak iej racji oni m ają  ginąć, 
kiedy są  dopiero w  pierwszej klasie?

Janikow ie zaproponowali dyżury nad rze
ką. Może ktoś będzie się topił, to go w spól
nie u ra tu ją , ale w ątpią, czy ca ła Ib (48!) ma 
skakać do wody? Żadna policja n a  to nie 
pozwoli. Proponow ano gaszenie pażaru, dy
żury  w szpitalu, ufundow anie k arab inu  dla 
arm ii, ale wszystko to miało swoje niedogod
ności. Z resztą karab in  fundow ała cała szko
ła.

— Idźmy wszyscy do w ojska! — ochoczo 
zaproponował Salowicz, ale go zakrzyćzeli. 
Kto by tam  ich, przyjął smarkaczy.

— A więc dajcie nam  spokój. Veto! Precz 
z głupim i przysięgam i. Obalić sam orząd! — 
rozlegały się  bojowe okrzyki.

— Co za osioł zaproponował taki galim a
tias? — w rzasnął Jurow ski — Niech każdy 
s ta ra  się n a  w łasną rękę o ten czyn, a sa
morząd niech to zapisuje, żeby w  sum ie da
ło ogólny wynik.

(cdn.)



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od chwili przejścia na eme
ryturę — pisze p. Augustyn W. 
z woj. gorzowskiego — dyspo
nuję większą ilością wolnego 
czasu. Stąd też w iele czytani i 
dyskutuję z kolegami na tema
ty religijne. Podczas jednego z 
takich spotkań tematem naszej 
dyskusji stała się dusza ludzka. 
Wspomniano wówczas o jej po
chodzeniu od Boga, który — jak 
relacjonuje Biblia — „ukształto
wał... człowieka z prochu ziemi 
i tchnął w  nozdrza jego tchnie
nie życia. Wtedy stal się czło
wiek istotą żywą” (Rdz 2, 7). 
Była też wtedy mowa o w iel
kiej godności człowieka, który 
przez duszę nieśmiertelną, ob
darzoną rozumem i wolną wolą, 
stal się obrazem Stwórcy. Bo
wiem według nauki objawionej, 
„stworzył Bóg człowieka na o
braz swój” (Rdz. 1, 27)... Wszy
scy też byliśmy zgodni co do ko
nieczności troski o duszę. Nie 
byliśmy jednak w stanie sprecy
zować, jak ta troska przejawiać 
się powinna w życiu człowieka...

Wtedy jeden z kolegów wspo
mniał o rubryce „Rozmowy z 
Czytelnikami’’ w tygodniku „Ro
dzina”. Dlatego w  imieniu nas 
wszystkich zwracam się do 
Duszpasterza z prośbą o wyjaś
nienie nam naszych problemów”.

Szanowny P anie Augustynie! 
Miłość samego siebie — będąca 
jednym  z najw ażniejszych obo
wiązków m oralnych człowieka — 
wywodzi się z nakazu C hrystu
sa: „Będziesz m iłow ał bliźniego 
swego, jak  siebie sam ego” (Mt 
22, 39). Nakaz ten zw iązany jest 
ściśle z poprzedzającym  go przy
kazaniem  miłości Boga, co uw y
datn ia jego nadprzyrodzony cha
rak ter. By jednak  obowiązek 
ten w ypełnić należycie, musimy 
zdać sobie spraw ę, k im  jesteś
my. A poniew aż każdy z nas 
jest człowiekiem, miłować sie
bie — znaczy kochać w  sobie 
człowieka. A skoro człowiek 
składa się z duszy i ciała, p rze
to dc tych dwóch pierw iastków  
m a się odnosić nasza miłość i 
możliwie w  pełni je  obejmować.

Miłość samego siebie m a w 
pierw szym  rzędzie odnosić się do 
daszy. S tąd też obowiązkiem  
każdego człowieka jest n ie  ty l
ko dbałość o rozwój natu ra lny  
życia duszy, przejaw iającego się 
w  działaniu rozum u i wolnej 
woli, ale w  pierw szym  rzędzie 
troska o jej życie nadprzyro
dzone, polegające n a  zjednocze
n iu  z  Bogiem przez łaskę. N ad
przyrodzony charak ter miłości 
duszy w łasnej dom aga się p rze
de w szystkim  stałej troski o jej 
zbawienie. Bo — w edług słów 
Zbaw iciela — „cóż pomoże czło
wiekowi, choćby cały św ia t po
zyskał, a n a  duszy sw ojej szko
dę poniósł? Albo, co da czło
w iek  w  zam ian za  duszę sw oją? '’ 
(Mt 16, 26). W tym  św ietle w 
pełni uzasadniona jest p rzestro
ga: „Nie bójcie się tych, którzy 
zab ija ją  ciało, ale duszy zabić 
nie mogą; bójcie się raczej tego,

który może i duszę i ciało za 
tracić w  p iek le” (Mt 10, 28).
P rosty stąd  wniosek, że kto za
n iedbu je spraw y swej duszy, nie 
m iłu je samego siebie należycie.

Dalszym obowiązkiem w ynika
jącym  z przykazania miłości sa 
mego siebie, je s t troska o w łaś
ciwy rozwój naturalnych  w ładz 
duszy — w ykształcenie rozum u 
i w yrobienie woli. W ykształce
n ie to powinno obejm ow ać sp ra 
wy religijne, zawodowe, obyw a
telskie i ogolne, k ładąc szczegól
ny nacisk na trzy pierwsze.

Wykształcenie religijne, k tó re 
go stopień zależeć w inien od 
umysłowego poziomu człowieka, 
może niekiedy ograniczyć się do 
znajomości podstaw owych praw d 
katechizm owych. Jednak  od lu- 
Jzi bardziej wykształconych i 
zajm ujących w yższe stanowisko 
.społeczne, należy domagać się 
dokładniejszej i głębszej wiedzy 
relig ijnej. Zdobywamy ją  przez 
słuchanie Słowa Bożego, uczest
niczenie w  rekolekcjach oraz 
przez lek tu rę P ism a Sw., książek 
i czasopism relig ijnych. Bowiem 
w iedza relig ijna zdobyta w  szko
le podstaw owej i średniej, nie 
uzupełniana i nie pogłębiana, 
bardzo łatw o ulega zniekształce
niu, a naw et całkow item u zapo
m nieniu.

Wykształcenie zawodowe po
w inno rów nież osiągnąć taki po
ziom, by każdy człowiek był na 
swoim odcinku dobrym  fachow 
cem. Od tego bowiem w  dużej 
m ierze zależą m ateria lne pod
staw y życia naszych rodzin, roz
wój zakładów  pracy o raz -umoc
nienie gospodarki narodow ej. I 
tu ta j ciągłe kształcenie się jest 
konieczne, gdyż w iedza n ieu 
stannie idzie naprzód i dokonu
je  się coraz to  nowych w yna
lazków. P rosta  spraw iedliw ość 
nakazu je  także, by ten, kto z 
w ykonyw ania swego zawodu 
czerpie środki do życia, oddawał

za to społeczeństwu rzetelną w ie
dzę zaw odową i solidną pracę.

Wykształcenie obywatelskie 
odgryw a względem narodu  i 
k ra ju  taką sam ą rolę, jak  w y
kształcenie religijne w  stosunku 
do Boga i Kościoła. Zachow a
n ia w łaściwej postaw y w  tym  
względzie dom aga się od swoich 
wyznawców  Chrystus, gdy m ó
w i: „Oddajcie..., co jest cesar
skie, cesarzowi, a co Bożego, 
Bogu” (Mt 22, 21). W słowach 
tych zaw arty  jest rów nież obo
w iązek należytego w ypełniania 
obowiązków obywatelskich. Zna
czenie w łaściw ej postaw y oby
wateli je s t dla Ojczyzny zasad
nicze. Bo w edług słów Adam a 
M ickiewicza („Księgi N arodu i 
P ielgrzym stw a Polskiego” rozdz. 
XX):

„Ten z was owocnie dla k raju  
pracuje,

Kto służąc jemu. w łasną zba
w ia  duszę!

K to się podnosi, ten Polskę 
ratu je,

A kto się zniża, mnoży jej 
katusze!”

Wysokie w ykształcenie ogólne 
nie obow iązuje w praw dzie wszy
stkich bez w yjątku : u ła tw ia  jed 
nak  w ypełnienie zadań życio
wych. Podnosi bowiem  osobistą 
ku ltu rę  człowieka, rozszerza jego 
możliwości oddziaływ ania na 
drugich, je s t pom ocne w  wyko
nyw aniu usług społecznych. S tąd 
też każdy, w  m iarę swych m o
żliwości i zdolności, w inien s ta 
rać się poszerzać sw oją wiedzę 
ogólną. Zalecić tu ta j można lep
sze poznanie h istorii ojczystej, 
literatury , sztuki, nauk  przyrod
niczych czy wreszcie języków 
obcych.

K orzystając z okazji, serdecz
nie pozdraw iam  P ana  i jego Ko
legów oraz życzę owocnych dys
kusji.

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!
Bardzo dużo błędów języko

wych w ynika z n iepraw idłow oś
ci składni, czyli z nieodpow ied
niego łączenia wyrazów w  zda
nia. W naszej rubryce n iejedno
krotnie cytowaliśm y już przy
kłady najczęściej w ystępujących 
błędów i popraw nych połączeń 
wyrazów. Dziś w rócim y jeszcze 
do tego tem atu.

Wiele osób jest zdania, że na 
pytanie ja k i odpow iada się w y
łącznie przym iotnikiem . Jest to 
m niem anie błędne, jeśli bowiem 
chodzi o przedstaw ienie zw iąz
ku między dwom a przedm iotam i, 
m ożna przew ażnie posłużyć się 
rzeczownikiem  w  dopełniaczu 
(czyli przydaw ką dopełniaczową) 
lub rzeczownikiem  w  takim  s a 
m ym  przypadku, jak  ten  okre
ślany (przydawka rzeczowna). 
Dlatego pow inniśm y mówić np.:

fabryka  (jaka?) obuwia, nie 
„obuw iana”, albo „obuw nicza”, 
historia m alarstw a  (nie „m alar
ska” albo „m alow nicza” — bo 
będzie znaczyło zupełnie co in 
nego), artysta  — rzem ieśln ik  
(nie „artysta  rzem ieślniczy” a l
bo „rzem ieślnik artystyczny”).

Z darzają się przypadki, gdy 
przydaw kę m ożna w yrazić za
równo rzeczownikiem, jak  odpo
w iednio dobranym  przym iotni
kiem, np. ręka m atki albo ręka  
m atczyna, sok z cytryny  albo 
sok cytrynowy. W większości 
jednak  w ypadków  tw orzenie no
wych przym iotników  i stosowa
nie ich zam iast przydaw ek rze- 
czownych jest nie tylko błędem  
językowym, ale może też p ro
wadzić do dwuznaczności. Jak  
bowiem  należy rozum ieć np. 
„przedstaw ienie młodzieżowe” ;

czy jako przedstaw ienie dla m ło
dzieży, czy jako przedstaw ienie  
przygotowane i odegrane przez  
młodzież?  Albo czy „ubezpiecze
n ia  rabunkow e” to osobnicy sto
jący na czatach w  czasie popeł
n ian ia  rabunku, czy też ubez
pieczenie od rabunku?  Z darza
ją  się i takie „rodzynki”, jak  
np. „zakłady piekarniczo-ciast- 
karn icze” (czyli produkujące p ie
czywo i w yroby cukiernicze). 
S tąd już tylko krok do „usług 
w nętrzarsk ich” czy „pracowni 
paskarsk ie j”.

P rzyjrzyjm y się niektórym  z 
takich zwrotów, bardzo już, n ie 
stety  rozpowszechnionych, i choć 
na w łasny i najbliższych użytek 
postarajm y się myśleć i w yra
żać logicznie: „w arunki bytow e” 
to przecież w arunki bytu, „ tru d 
ności produkcyjne” to trudności 
w  produkcji, „w arunki rozw ojo
w e” — w arunki rozwoju, „rze
sze czytelnicze” — rzesze czy- 
tełników , „arkusz rozliczeniowy”
— „arkusz rozliczeń, „lista p ła 
cowa” — lista płac, „biuro p ro
jektow e” — biuro projektów , 
„w arunki pogodowe” — w arunki 
pogody, „fabryka zbrojeniow a”
— fabryka  uzbrojenia  itp., itd. 
Często zam iast przym iotnika le 

piej jest użyć rzeczownika z 
przyim kiem , np. „trudności zao
patrzeniow e” — w „zaopa
trzeniu, „Zaopatrzenie m ateria 
łowe” — ...w materiał, „przy
stanek zadaszony” — ...z dasz
kiem , „guziki sukienkow e” — 
...do sukienek, „odzież m iarow a”
— ...na miarę.

Są oczywiście i tak ie zwroty, 
gdzie w  ogóle zam iast dwu w y
razów, rzeczow nika i przym iot
nika, lepiej użyć jednego, zro- 
zumialszego i poprawniejszego, 
np. „roboty wydobywcze” — 
w ydobyw anie, „akcja zalesienio
w a” — zalesianie, „roboty w ie rt
nicze” — wiercenie, „prace n a 
praw cze” — naprawianie, by nie 
wspom inać już o „salonach 
pralniczych” istniejących za
m iast zwykłych pralni.

Błędne jest zwłaszcza tw orze
nie przym iotników  od rzeczo
wników zakończonych na -enie; 
zalesienie — zalesieniowy, zary
bienie — zarybieniowy, p rze
stro jenie — przestrojeniow y itp., 
a także od rzeczowników zakoń
czonych n a  -ość; przyszłość — 
przyszłościowy, wytrzym ałość — 
wytrzymałościowy, zwinność — 
zwinnościowy.



Cisza pełna  była płaczów i łkań klęczących, a przejm ującego jęku 
um ierającej. Gorączkowo szeptane m odlitwy, strum ienie łez, szlo
chanie służącej i  dzieci, i cały iten bolesny nastrój dusz rozlewał w 
pow ietrzu tragizm  okropny i w strząsający.

Cienie w  głębiach pokoju drgały, jakby  pochłaniając to życie, co 
się tam  rozlewało. Św ieca na sto liku  i grom nica rozlew ały jakąś 
żółtość, p rzen ikającą bólem.

Pokój napełnił się zupełnie klęczącymi., tylko ta, co tam  była w y
prostowana,, n ieprzytom na i um ierająca, leżała ja k  trium fato rka na 
swoim ostatn im  posłaniu, k rólow ała z tronu śm ierci tym  pozostają
cym zgiętym  do ziemi i żebrzącym  zm iłowania.

Jak iś staruszek,, siwy jak  gołąb, p rzedarł się do łoża, ukląkł, w yjął 
książkę z kieszeni i przy św ietle grom nicy czytał psalm y pokutne.

Głos m iał czysty i dźwięczny, i te  słow a psalm ów  ja k  szm er tę 
czowy, jak  błyski pełne trwogi, łez, potęgi i łaski, rozlew ały się nad 
głowami wszystkich.

Z m iłu j się nade mną, Panie! bom chory jest; uzdrów m nie, Panie! 
boć udręczon jestem .

Tyś jest ucieczką m oją w  utrapieniu, które m nie ogarnęło. O Bo
że! w yrw ij m nie z m ęki...

W iele jest biczów na grzesznika, ale ufającego w  Panu m iłosier
dzie ogarnie...

Przyjaciele moi i bliscy m oi naprzeciw ko m nie stanęli...
A  ci, k tórzy  p rzy m nie byli, z  daleka stali, a gw ałt m i czynili i 

zdrady cały dzień wym yślali...
Dźwięki coraz mocniejsze rozchodziły się koliskam i niby powiew 

potęgi ogromnej, k tó ra  chyliła czoła niżęj i rzucała je w  proch ze 
łzam i żalu, pokuty i prośby.

Pow tarzali wszyscy za czytającym  i -ten szm er głosów zmieszanych, 
przesiąkłych łzami, m onotonnych — w yrw ał Jankę z odrętw ienia.

Poczuła, że żyje jeszcze, uk lęk ła w  sam ym  progu i spalonym i go
rączką ustam i szeptała te  słodkie słowa, o  których daw no zapom nia- 

1 ła, i b ra ła  z nich jakieś głębokie pocieszenie pełne sm utku i rozrzew 
nienia...

O bm yjesz m nie, a będę nad śnieg wybielony...
Nie odwracaj oblicza Twojego ode mnie, boć będę podobnym  do 

zstępującego do dołu...
Zgubisz w szystkich , którzy dręczą duszę moją, bom ja jest sługa 

Twój...
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P ow tarzała żarliw ie i łzy, jak  perły, toczyły się po jej tw arzy i 
jakby  łączyły się ze łzami wszystkich, i obm yw ały jej duszę z bólów
i pam ięci, ale te  łzy później tak  zaczęły ją  zalewać i1 dusić, że pod
niosła się cicho i wyszła.

Na ulicy spotkała W ładka, biegnącego z pośpiechem  i z trw ogą; 
chciał się jej zapytać, a le  poszła nie spojrzawszy naw et <na niego.

Nie czuła p raw ie  nic oprócz śm iertelnego zmęczenia.
W stąpiła do oświetlonego kościoła św iętej A nny na K rakow skim  

Przedm ieściu, usiadła w  ławce ;i siedziała. P atrzy ła na oświetlony 
ołtarz, n a  tłum  ludzi klęczących, słyszała poważny głos organu , śpiew 
jakiś szeroki; w iedziała, że n a  n ią  pa trzą  ze ścian i z ołtarzy spo
kojne i szczęśliwe tw arze świętych, ale nic n ie  odczuwała.

— „Zgubisz wszystkich, którzy dręczą duszę m oją”. Zgubisz... zgu
bisz... — pow tarzała bezm yślnie i wyszła z kościoła: nie, nie mogła 
się modlić, nie mogła.

Spała po tym  w szystkim  głuchym, kam iennym  snem, bez m arzeń
i halucynacyj.

Na drugi] dzień Cabiński dał jej dużą rolę po M imi: p rzy ję ła obo
jętnie. Tak samo obojętnie poszła na pogrzeb Niedzielskiej. Szła w  
końcu orszaku, nie zauw ażona przez nikogo; obojętnie patrzy ła  na 
tysiące grobów powązkowskich i na trum nę i n ic  się w  niej n ie  po
ruszyło naw et na dźw ięk płaczów u grobu.

Coś się w  niej zerwało, jakby  zdolność odczuw ania tego,, co się 
wkoło niej działo.

W ieczorem poszła n a  przedstaw ienie; ub rała  się jak  zwykle i sie
działa bezm yślnie zapatrzona w  szeregi świec poprzylepianych do sto
łów, na pozapisyw ane ściany, to n a  szeregi aktorek, siedzących 
przed lustram i.

Sowińska kręciła  się ciągle po garderobie i przyglądała się jej cie
kawie.

M ówiły do niej, n ie  odpow iadała; zapadała co chw ila w  jakiś stan 
kataleptyczny, w  k tórym  się patrzy  — n ie  w idząc; żyje się — nie 
czując tego; a  w  głębi* n a  sam ym  dnie mózgu, m iała odbicie kona
jącej i tłoczyły się, i syczały te  szepty krwaw e, pom ieszane ze sło
w am i psalm ów pokutnych.

D rgnęła naraz, bo jakiś dźw ięk głosu doszedł ją  ze isceny; przem k
nęło je j przez myśl, że to pew nie Grzesikiewicz, podniosła się i poszła.

W ładek stał an scenie i coś żywo- rozm aw iał z M ajkowską, całując 
ją  w  obnażone ram iona.

P rzystanęła  w  kulisie, bo jakieś uczucie bez nazw y przeszło prędko, 
budząc w  niej pew ną świadomość.

cdn,

POZIOMO: A -l) odtw órca film owej postaci pana W ołodyjowskiego.
B-8) przyrząd gim nastyczny, C-l) na inkaust, D-8) narzędzie ś lu sar
skie, E -l) liliow y kw iat górski, F-7) smyczkowy in strum en t m uzycz
ny, H-D szynowy środek lokomocji, 1-7) region H iszpanii nad Zatoką
Biskajską, K -l) wykaz, zestaw ienie, L-6) żona P iasta, M -l) „Janko , __
M uzykant”, N-6) umowa.

PIONOWO: 1-A) autor trzeciej Ewangelii, 1-H) dudnienie, 3-A) re 
publika z Kiszyniowem, 4-K) literacki szkic, 5-A) m iasto m iędzynaro
dowych targów  w  Turcji, 5-G) ja jow ata  figura, 6-K) trunek, 7-E) n a 
ród, narodowość, 8-A) pierw szow rześniow y solenizant, 9-D) daw ny po
datek  drogowy, 9-1) zbytnia pewność siebie, zuchwałość, 10-A) arena 
sianokosów, 11-F) m echaniczne drgania, 13-A) lam pa z elektrodam i,
13-H) sm aczny k u rak  łowny.
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P O Z IO M O : c e lo w n ik , ro g o ż a ,  o d b io rc a , b a łw a n ,  A b ra h a m , E s k im o s , s z ty lp y ,  N 
S a r m a ta ,  a lk o w a ,  u r o d z in y ,  h e k ta r ,  a n a k o n d a .  P IO N O W O : c h o ra ł ,  s z a c h y , 
l a b i r y n t ,  O p ty , W ło ch , z le w , a u r a ,  M e ty s , k r a b ,  a lk a , r o d a k ,  o g ó l, m e d a l io n ,
P a r n a s ,  s a ty r a .

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r 12 n a g ro d y  w y lo s o w a li: A lic ja  
S tr a c h a n o w s k a  z  R o g o w a  Z n . i  A n d rz e j M a lig ló w k a  ze  S łu b ic  n /O d rą .

Po  ro z w ią z a n iu  n a le ż y  o d c z y ta ć  s z y f r  (p rz y s ło w ie  o rd o s k ie ) :

(K -3, M -5, 1-12, L-4, N-12, D-5) (1-8. B-10, E - l ,  1-12, 1-5, D - l l )  (F -3 , G - l l ,
1-1, G -7, M -9, N-4) (H-5, C-2, N-10, Ń -l)  (A-4, G -3, K-13) (D-3, K -2, F -8 , L - l ,  
C-10, L-10) (A -7, C-7, L-8, M -3, N -8, E-9).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  o d  d a ty  u k a 
z a n ia  się  n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z 
tó w c e :  „ K rz y ż ó w k a  n r  23” . D o ro z lo s o w a n ia :

n a g r o d y  k s ią ż k o w e

R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  12 
„ S ta r y  p ie s  n ie  s z c z e k a  n a  p ró ż n o ”  ( ja k u c k ie ) .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .

rodzin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  To w a r  rys  tw a P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  In sty tu t W y d a w n i c z y  im . A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o 
l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :  ul .  J. D q f a r o w s k i e g a  60, 02-561 W a r s z a w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-04,  48-11-20] a d m i n i 
s t r a c j i :  45-54-93.  W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  nie  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  260 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  520 z ł ,  r o c z n i e  1040 zł .
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1 , d l a  a s ó h  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i  z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 
s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i  p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w k tó ry c h  z n a j d u j q  s ię  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i q ż k a - R u c h , ł  z a m a w i a j q  
p r e n u m e r a t ę  w tych o d d z i a ł a c h ;  -  i n s t y l u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  
, , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h l> i n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u  d o r ę c z y c i e l i j  2  d l a  o s ó b  f i 
z y c z n y c h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  -  o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  na wsi  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 

łó w  R S W  l l P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ”  a p l a e a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d r ę c z y c i e l i j  -  o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  -  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  
11P r a s a - K s i q i k a - R u e h 11 a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y l q e z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a * c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  
u ż y w a j ą c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  na r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  ł l P r ^ s a - K s i q ż k a - R u c h , , ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w ys y łk i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W
, IP r a s a - K s i q ż k a - R u c h , , 1 C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul , T o w a r o w a  29, CO-358 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e 

r a t a  ze z l e c e n i e m  w ysy łk i  za  g r a n i c ę  p a e z t q  z w y k ł q  je s t  d r o ż s z a  od p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 5Ce/e d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  100®/i d l a  z l e c a j q c y c h  in s t y t u c j i
i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  na k r a j  i i a  g r a n i c ę ;  — od  d n i e  1C l i s t o p a d a  na I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  ro ku  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  ro k n a s t ę p n y ;  — d o
d n i a  1-go k a ż d e g o  m i e s i q c a  p o p r z e d z a j q c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  ro ku  b i e ż q c e g o .  M o l e H a l ó w  nie z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a ,  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a 
c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h ,  D r u k  P Z G r a f .  S m o l n a  1 012,  N a k ł c d  25 000. Z a m .  259, U-9 ,



WŁADYSŁAW ST. REYMONT

Rozm awiający um ilkli tak  prędko, że Jan k ę  ta  cisza przejęła ja 
kim ś dreszczem dziwnym. Spotkała się ze spojrzeniem  Niedzielskiej i 
już nie m ogła się  od niego oderwać. U siadła p rzy  łóżku w ita jąc  ją  
półgłosem.

S tara  schw yciła ją  za rękę siln ie  i cichym głosem o niezm iernie 
mocnym akcencie zapytała:

— Gdzie W ładek?
Surow a zm arszczka zarysowała się n a  jej czole, coś jak  nienawiść, 

rozbłysło w  żółtych białkach.
— N ie wiem. Skądże ja  mogę w iedzieć? — odpow iedziała p raw ie 

przestraszona.
— Nie wiesz, złodziejko! ty  n ie  wiesz, ukradłaś mi syna! — szeptała 

siląc się  głos swój podnieść trochę, ale brzm iał głucho i dziko.
Oczy się jej rozszerzały coraz więcej i św ieciły groźbą i n ienaw iś

cią, u sta  sine  trzęsły się nerwowo, a żółta, w ychudła tw arz drgała 
ustawicznie. Uniosła się  'nieco d chrapliw ie, jakby  ostatkam i sił 
k rzy k n ę ła :

— Ulicznico, złodziejko, ty... -  i upadła w ty ł z głuchym  jękiem , 
wyczerpana.

Janka, jakby  uderzona prądem  elektrycznym , zerw ała się, ale ręka 
starej zacisnęła się  tak  siln ie  koło jej dłoni, że upadła z pow rotem  
na krzesło n ie  mogąc w yrw ać ręki. Spojrzała rozpaczliw ie na wszy
stkich., ale tw arze ich były groźne. P rzym rużyła na chw ilę oczy, aby 
n ie widzieć tych żółtych, pom arszczonych tw arzy  kobiet, co stały  
na w prost niej, jak  w idm a świecąc swoimi szkieletow atym i tw arza
mi w  półcieniu, w  jak im  tonął pokój.

— To tak! T aka m łoda i już.
— Podła gadzina.

— Ja  bym zabiła jak  psa, żeby tak  z moim A rtk iem  zrobiła.
— Na policję oddałabym , do prochowni.
— Pod pręgierz za moich czasów staw iali takie... na ukaranie, 

pam iętam  dobrze.
— Cicho, cicho — m itygował kobiety jakiś staruszek.
— I dla niej to poleciał do kom ediantów , dla niej ty le tracił, dla 

takiego ostatniego tłum oka w ybił m atkę, ażebyś zm arniała, podła!...
Syczały za n ią  i  przed n ią  głosy n ienaw iścią i  pogardą i złość 

sączyła się z ich słów  i spojrzeń, i .zalewała jej serce oceanem  bólu
i wstydu.

Chciała zawołać: litości! ludzie, jam  niew inna, ale pochylała coraz 
niżej głowę i coraz słabiej w iedziała, gdzie jest i co się z n ią  dzieje: 
m iała już za słabą duszę n a  taki cios. O lbrzym ia fa la  strachu zaczęła 
n ią  trząść, bo się je j zdawało, że ta  ręk a  sta re j, trzym ająca ją  itak 
silnie, i te  jej oczy okropne, w ysadzone z orbit, ciągną w  przepaść, 
że to  już śm ierć i koniec wszystkiego...

N ie słyszała już później słów żadnych i  n ie  w idziała nikogo, prócz 
tej konającej kobiety. Jeszcze się chw ilam i chciała zerwać i uciec 
stąd, ale ten  płom ień woli przechodził tylko przez jej nerw y i nie 
uśw iadam iał się.

Tyle poprzednich w rażeń i  ten  cios w  samo serce zaćm iły jej 
mózg szaleństw em  cichym. Pobladła straszliw ie, siedziała jak  m a rt
wa, w patrzona w  tw arz  konającej; te  sam e strzępy myśli i  obrazów 
kłębiły się  jej pod czaszką, jak  kiedyś; ta k  samo, ja k  kiedyś, zielo- 
naw a ogrom na m asa wód za tap iała  jej świadomość. Nie czuła naw et, 
że ją  oderw ano od starej i zepchnięto w  kąt, gdzie s ta ła  nieruchom a
i nieprzytom na.

N iedzielska konała; jakby  czekała tylko ze śm iercią na Jankę. 
Złość i nienaw iść trzym ały ją  p rzy  życiu k ilk a  godzin dłużej.

Teraz już się wszystko rozprzęgało.
Leżała sztywna, w yprostow ana, z rękam i n a  kołdrze, k tó rą  sza r

pała  odruchowo, i w patrzona sm ętnym i źrenicam i w górę jakby  w 
nieskończoność, w  k tó rą  się staczała.

Grom nica żółtaw e św iatło rozlew ała po jej tw arzy, operlonej potem 
ostatniego w ytężenia i m ęką konania. Włosy siwe, rozsypane w n ie
ładzie. tw orzyły rodzaj tła, na k tórym  tym  silniej odbija ła się sucha 
głowa konającej, w strząsana bezprzytom nym , strasznym  drganiem  
konania.

Dyszała ciężko i wolno, rzęziła z wysiłkiem, chw ytając powietrze 
sinym i ustam i. P rzekrzyw iała chw ilam i tw arz  ze straszn ie  bolesnym 
kurczem  ust i podnosiła rozw arte  dłonie, jakby chciała rozerw ać so
bie gardło, aby zaczerpnąć więcej powietrza. Biały, obłożony gorącz
ką język w ysuw ała spazm atycznie i tak  w  tym  szam otaniu  się  ze 
śm iercią w yprężała się strasznie, że żyły, jak  postronki czarne, n a 
prężały się n a  jej skroniach i gardle. 130

Zraziki z mortadeli. 1/2 kg m ortadeli, 10 
dkg wędzonki (boczek, skraw ki szynki, tro 
chę kiełabsy), 1 cebula, ob rana pok rajana w 
grubsze p lastry , papryka, łyżka m usztardy,
1 s trąk  świeżej papryki lub m arynow anej, 2 
ja jka, bu łka tarta , tłuszcz do smażenia.

M ortadelę obieram y z osłonki, k ra jam y w 
p lastry  o grubości 1 cm. Każdy p laster 
sm arujem y m usztardą, kładziem y kolejno 
paseczek boczku, paprykę, k ilk a  p iórek  ce
buli. W szystko zw ijam y w  rulonik  i spinam y 
wykałaczką lub ow ijam y nitką. Przygoto
w ane zraziki pan ieru jem y w  ja jk u  i ta rte j 
bułce, kładziem y na rozgrzany tłuszcz i sm a
żymy z obu stron.

Podajem y gorące prosto z pateln i z f ry t
kam i lub upieczonymi ziem niakam i oraz z 
surówką, ew entualnie z bułką przysm ażoną 
na grzankę. W tym  przypadku możemy po
dać także chrzan.

Bułeczki na gorąco. 6 małych bułeczek 
(kajzerki), 6 jaj, sól, pieprz, łyżka masła, 5 
dkg se ra  żółtego (myśliwski, cheddar).

Z bułeczek ściąć w ierzch, spodnią w arstw ę 
nieco wydrążyć, posm arow ać w  środku m a
słem, do każdej bułeczki wbić jedno cale 
jajko. Posypać solą, pieprzem , u ta rtym  żół
tym  serem, jeśli ktoś lubi dodać nieco 
sproszkow anej papryki i w stawić do gorące
go p iekarnika. Gdy bułeczki będą rum iane, 
ser się  stopi a ja jko  zetn ie  — w yjąć z pie
karn ika i podaw ać jako porcje n a  talerzy
kach lub n a  półm isku ozdobionym 'zieloną 
sa ła tą  lub inną zieleniną.

Różyczki z pieczarkami. 1/2 kg parówek, 
1/2 kg pieczarek, 2 łyżki tłuszczu (masło, sm a
lec lub słoninka), sól, pieprz, 1 łyżka sieka
nej zielonej pietruszki.

Kącik kulinarny

Dania 
„na poczekaniu”

M ałe pieczarki m yjem y i pozostaw iam y n a  
sicie, by nieco ociekły. Jeśli są nieco w ięk
sze — przekraw am y n a  pół. N astępnie sm a
żymy n a  dobrze rozgrzanym  tłuszczu do cza
su, aż uchodzący z nich sok w yparu je zu
pełnie. W tym  sam ym  czasie parów ki obie
ram y z osłonek i k rajam y n a  pół, po czym 
każdy kaw ałek nacinam y z obu końców na 
cztery części. Gdy pieczarki zaczną się ru 
mienić, w kładam y parówki, solimy lekko i 
oprószamy pieprzem . Zrum ienione parów ki 
zw ijają  się na końcach tw orząc „różyczki”, 
P rzygotow aną potraw ę przekładam y do ża
roodpornego naczynia, dusim y jeszcze ok. 2 
m inut, po czym posypujem y zieloną p ie trusz
ką lub koperkiem .

Podajem y z dodatkiem  kładzionych k lu 
sek, pieczywa lub m akaronu.

Naleśniki na zielono. 1/4 kg szpinaku, 2 
ja jka, 1 szklanka mąki, 1 łyżka o leju do 
sm aku, sól, szczypta u ta rte j gałki m uszkatu- 
łowej, 1 lub pół łyżeczki cukru  do smaku,
1 szklanka mleka.

Mąkę, mleko, olej, z dodatkiem  gałki 
m uszkatułow ej ubić n a  jednolitą  m asę i od
staw ić. Ja jko  utrzeć z odrobiną cukru, szpi
nak  sparzyć i drobno posiekać. Do m asy do
dać jajko, szpinak i wszystko raz jeszcze 
dobrze wymieszać. Smażyć n a  patelni, do
dając nieco tłuszczu jedynie przy pierwszym  
naleśniku.

Podawać z topioną słoninką lub ze śm ie
taną.

Kotlet z kury de volaille. 1 tuszka kurza, 
15 dkg masła, 2 ja jka, 1/2 kg szklanki ta rte j 
bułki, sm alec lub inny tłuszcz do smażenia, 
sól do smaku.

Tuszkę podzielić na części. Z piersi zdjąć 
skórkę, oddzielić p ła ty  mięsa. Rozbić mięso 
n a  p ła t ok. 4 m m  grubości. Na rozbity  file t 
nałożyć m ały file t (który pow stanie przy 
w ykraw aniu  dużego) także leciutko zbity. 
Pomiędzy oba filety  włożyć kaw ałek masła, 
a następn ie  zw inąć brzegi w taki sposób, by 
zachodziły jeden n a  drugi. U form owany ko
tlet namoczyć w  rozbitym  ja jku, posypać z 
obu stron ta rtą  bułką, lekko osolić. Smażyć 
w  dużej ilości dobrze rozgrzanego tłuszczu 
do m om entu, aż mięso uzyska rum iany  ko
lor. Podaw ać z fry tkam i i jarzynam i z wo
dy lub surówką.

Bronisława


